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S M  CZĘSTOCHOWSKIE
D ZIEN N IK  PO LITYCZNY, SPOŁECZNY j LITERACKO

CENfl PRENCiflERRTY:
Mtowi, 2 z ł o t e .  Cena p o je d y tic z a p a  n u m e ru  10 g ro s z y .
Konto czekowe w Pocztowej Kosie Oszczędnościowej Nr. 307.955 — — 
R edaktor  p rzy jm uje  codziennnie od godziny 8 —  10-ej i od 17 — 18-ej.

Bedsifcja i Administracja:  
Częstochowa, n i.  f.  W arji 32.

Telefon 22-00. 
S a d c tR fle , til. B rz e ź rk E a  1

CENY OGŁOSZEŃ: 2a  wiersz mil im etrowy przed tekstem  
40 gr. W tekście, ze tekstem i nade­

słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne. fatitazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —-

Roto woj. kieleckiego w gospodarce kraju.
Przemówienie prezesa izby przem.-handl. 

dyr. St. Gadomskiego.
W  c z a s ie  w i z y t y  p r e z e s a  B a n ­

i u  G o s p o d a rs tw a  K r a jo w e g o  gen.  
R  G ó r e c k ie g o  i w i c e m i n i s t r a  K o r ­
saka w  i z b ie  p r z e m y s ł o w o - h a n d l o ­
w e j  w S o s n o w c u  —w y g ło s i ł  n a s tę ­
p u ją c e  p r z e m ó w i e n i e  p r e z e s  iz b y ,  
d y r .  St. G a d o m s k i :

Po raz pierwszy izba ma zaszczyt 
przyjmować w swej obecnej własnej 
siedzibie tak liczne i dostojne grono, 
mające wśród siebie również przedsta­
wicieli Wysokiego Rządu Rzeczypospo­
litej, jakkolwiek nie w urzędowym ich 
pod tym względem charakterze. Ma to 
w naszem pojęciu pewne znaczenie 
nietylko dla izby, lecz— i przedewszyst- 
kiem— dla Zagłębia Dąbrowskiego, w 
którem — z woli P. Prezydenta i Wyso­
kiego Rządu— obrała izba swą siedzibę. 
Tak się bowiem dzieło dotychczas, że 
wszyscy, dostojnicy państwa, z wyjąt­
kiem p.p : ministrów Kwiatkowskiego i 
Zarzyckiego za czasów ich urzędowa­
nia, przybywali wielokrotnie na Śląsk, 
do sąsiednich Katowic, a Zagłębie na­
sze było pomijane i mimowoli powsta­
wało pytanie, czy jest to wynikiem nie­
chęci, czy też pewnego niedoceniania 
znaczenia i wartości Zagłębia i okręgu 
izby, który to Zagłębie obejmuje. Dale­
ki jestem od chęci jakiegobądź po 
mniejszenia wartości Śląska i doniosło 
ści znaczenia jego dla Polski, ale nie 
mogę jednocześnie zapomnieć o tern, 
czem jest i było w przeszłości Zagłę­
bie, wchodzące w skład okręgu izby 
naszej i stwierdzam tylko dotychcza 
sowy stan rzeczy.

Tymczasem pod względem rozmai­
tości wytwórczości przemysłowej zajmu 
je Województwo Kieleckie, objęte dzia­
łalnością izby sosnowieckiej, pierwsze 
miejsce w Polsce, drugiezaśpod wzglę 
dem rozwoju dospodarczego. Wpraw  
dzie, jeśli chodzi o t. zw. przemysł cięż­
ki, reprezentowany przez węgiel i że­
lazo, to podług danych głównego u- 
rzędu statystycznego z czerwca r. b. 
produkcja węgla kamiennego w okręgu 
izby sosnowieckiej była mniejsza o 77 
proc. od Śląska, surówki żelaznej o 78 
proc., stali i wyrobów stalowych o 57 
proc., wyrobów walcowanych o 50 proc. 
i dochodzi do tego jeszcze przemysł 
chemiczny, wykazujący mniejszy o 48 
proc. stopień zatrudnienia; nie posiada 
natomiast Śląsk węgla brunatnego, któ­
rego wydobycie nie ma zresztą w do­
bie obecnej szczególnego znaczenia i 
rud żelaznych, których wydobycie w 
okręgu izby sosnowieckiej ponownie 
zaczyna się rozwijać.

W numerze 148 „Słowa Częstochow­
skiego” z gnia 2 l-ipca 1933 roku w ar­
tykule pod tytułem „Gołem okiem” 
umieściliśmy wzmiankę, krytykującą 
działalność kredytową Banku Spółdziel­
czego Przemysłowców i Kupców w Czę­
stochowie. Wzmiankę tę umieściliśmy 
wskutek wprowadzenia nas w błąd przez 
ludzi, działających w złej wierze. Treść 
wzmianki tej niniejszem odwołujemy 
i poczuwamy się do obowiązku prze­
prosić władze Banku za mimowolnie 
wyrządzoną instytucji tej przykrość.

REDAKCJA
,,Słowa Częstochowskiego".

Ale jeśli przejdziemy do przemy­
słów innych, to okręg izby sosnowiec­
kiej wykazuje znacznie większy stopień 
zatrudnienia, mianowicie— w przemyśle 
mineralnym o 84 proc. (9401 robotni­
ków w woj. kieleckiem i 5095 robotni­
ków na Śląsku), w metalowym— o 69 
proc. O 1815 robotników w woj. kie­
leckiem i 6979 robotników na Śląsku), 
we włókienniczym, obejmującym przę­
dzalnie i tkalnie wełny, bawełny, juty, 
konopi, lnu i sztucznego jedwabiu— o 
314 proc. (14480 rob. w woj. kieleckiem 
i 6007 rob. na Śląsku), w papierniczym 
o 29 proc. (2395 i 2003), w odzieżo­
w ym — o 49 proc. (596 i 399j, że pomi­
nę inne jeszcze przemysły, przemysłu 
zaś wojennego, mającego tak poważne 
znaczenie państwowe, ceramiczno sani­
tarnego, wytwarzającego dużo na eks­
port. i— z małym wyjątkiem— szklane­
go oraz drobniejszych, jak zabawkarski, 
norymberszczyznę, wyrobów celuloido­
wych, dewocjonalji i t d. — Śląsk nie 
posiada zupełnie, ogółem zaś liczba za­
trudnionych w przemyśle przetwórczym 
robotników wynosiła w okręgu izby 
sosnowieckiej w końcu I półrocza r. b. 
47009 osób wobec 33479 osób na Śiąs- 
ku, czyli o 40 proc. więcej, a o stopniu 
rozwoju gospodarczego świadczy licz­
ba wykupionych w r. b. świadectw 
przemysłowych, handlowych i rzemieśl 
niczych która do września włącznie 
wynosiła 50813 sztuk wobec 33848 sztuk 
na Śląsku czyli o 50 proc. więcej, sa­
mych zaś świadectw przemysłowych —  
14210 wobec 11941 na Śląsku, to jest 
więcej o 19 proc.

Jeśli nadto weźmiemy pod uwagę, 
że przemysły silniej rozwinięte na Śląs­
ku dostarczają w przeważnej mierze 
surowce i wyroby o niższej stosunko 
wo wartości niż produkty, wytwarzane 
przez przemysły przeróbcze, przeważa­
jące w okręgu naszej izby, to ze znacz 
nym stopniem prawdopodobieństwa 
można przypuścić, że ogólna wartość 
wytwórczości na Śląsku nie zbyt dużo 
przerasta wartość wytwórczości w okrę­
gu izby sosnowieckiej, w której głów­
nymi ośrodkami przemysłu są właśnie 
powiaty będziński, zawiercki i często­
chowski, objęte działalnością oddziału 
katowickiego Banku Gospodarstwa Kra 
jowego.

Zresztą znaczenie Zagłębia Dąbrow­
skiego i przemysłu tu skupionego i je

go wpływ na ogólne uprzemysłowienie 
byłej Kongresówki, a więc bardzo po­
ważnej części dzisiejszego naszego pań 
stwa, która w stosunku do cesarstwa 
rosyjskiego wykazywała czynny bilans 
handlowy, jest dostatecznie znane i by 
ło też doskonale ocenione w czasie 
wojny przez niemieckiego okupanta, 
który, układając — niedoszłe zarządze­
niem Opatrzności do skutku, plany prze 
prowadzenia nowych granic, przenosił 
je znacznie dalej na wschód, by gospo 
darczo uzależnić całkowicie od siebie 
odcięty nowy, projektowany organizm 
państwowy. Nie jesteśmy tylko pewni, 
czy tego znaczenia naszych byłych kre 
sów zachodnich w tej ich części, w któ 
rej się znajdujemy, nie straciły one w 
pojęciu naszego własnego Rządu.

A miały te kresy i inne jeszcze zna 
czenie, spełniły bowiem pewną, że się 
tak wyrażę, misję dziejową w stosunku 
do Śląska. Bo wszak przed niespełna 
50 laty cały prawie przemysł znajdował 
się tu w rękach niemieckich, wszech­
władnie niemal rządził urzędnik, maj­
ster i starszy robotnik — niemiec lub 
ślązak zniemczony, powszechnie w za­
kładach panował język niemiecki lub 
żargon, przepełniony niemieckimi wy­
razami i rażący ucho polskie. Napły­
wająca stopniowo cd końca ósmego 
dziesiątką ubiegłego stulecia inteligen­
cja polska podjęła walkę z tą rozpano­
szoną niemczyzną o polskość tego Za ­
głębia, o zdobycie przedews2 ystkiem 
należnego prawa obywatelstwa— jej ce 
chom zasadniczym— językowi, w krót­
kim stosunkowo czasie tę walkę wy­
grała, do czego przyczynił się też ruch 
rewolucyjny w 1905 r. i dziś i już przed 
wojną ślady tej niemczyzny zniknęły 
prawie doszczętnie, a skutki tego pro­
mieniowały i na Śląsk, znajdowały tam 
grunt podatny, rozbudzały samopoczu­
cie narodowe, znacznie się przyczyniły 
do zbliżenia tej piastowskiej dzielnicy 
i ułatwiły jej zlanie się z Polską M a ­
cierzą, gdy pękły granice zaborów.

Z tych wszystkich względów, gdyby 
rzeczywiście istniały poglądy, niedoce­
niające znaczenia i wartości Zagłębia 
Dąbrowskiego i jego najbliższego za­
plecza, to byłoby z krzywdą dla Zagłę 
bia, dla przemysłu i dla okręgu naszej 
izby. Przybycie do nas pana generała 
pragnęlibyśmy uważać jako zaprzecze­
nie temu i za chęć wejścia na naszym 
gruncie w kontakt bezpośredni z przed 
stawicielami świata gospodarczego okrę 
gu izby sosnowieckiej, narazie w częś­
ci jego, objętej działalnością oddziału 
katowickiego Banku Gospodarstw Kara- 
j owego.

Dziennik angielski oskarża Kominlern
o współudział w zamachu marsylskim.

L O N D Y N . „M orning Post" om aw ia  
akcję jugosłowiańską w L idze  N arodów  
w spraw ie zam achu m arsylskiego

Ltga N arodów  w inna —  zdaniem  
dzienn ika —  traktow ać podejrzen ia  ju ­
gosłow iańskie w zględem  W ęgier z w ie l­
ką ostrożnością.

Jakko iw iek  pretensje Jugosław ji są 
skierow ane g łów nie p rzeciw ko  W ęgrom , 
jest bardziej n iż m ożliw e, że w toku  
dyskusji rów nież inne narcdy mogą się 
okazać zam ieszane w tę  sprawę, a w 
te j liczb ie  i Rosja sowiecka

W ydaje  się obecnie —  pisze dalej

dzienn ik  —  że K om intern  jest o w iele  
ściślej zw iązany z m orderstw em  m arsyl- 
skiem  niż podejrzew ano.

„M orning P ost” tw ie rd z i następnie, 
że aresztow any w zw iązku z m ordem  
m arsylskim  Ivan R ajicz jest p rzedstaw i­
c ie lem  jugosłow iańskiej p artji kom uni­
s tycznej i dow odzi zw iązku kom internu  
z organizacją terorystyczną chorwacką, 
która  przygotow ała zam ach m ersylski, 
oraz stara się p rzeprow adzić  dowód  
łączności m iędzy kom internem  a te ro - 
rystyczną akcją m acedońską, do której 
n a leża ł zabójca kró la, A leksandra.

Min. Beck obywatelem 
honorowym m. Kielc.

K IE L C E . K ie lecka reda m iejska uchwa 
l iła  nadać obyw atelstw o honorowe m . 
K ie lc  m in istrow i J. B eckow i, następnie  
postanowiono przem ianow ać ul. Dużą 
na ulicę m inistra Bronisław a P ierack ie - 
go oraz odcinek ul. 3 go m aja do ul. 
Legjcnów  na ulicę ks. biskupa Bandur- 
skiego.

Rzekomy morderca
min. Pierackiego.

K A T O W IC E . Pism o n iem ieck ie  „M or- 
genze itu n g ”, wychodzące w M oraw skie j 
O straw ie , zam ieszcza sensacyjną w iado­
mość o przychw yceniu w Presburgu o- 
sobnika, podającego się za Johana M ar- 
cinkow icza, który zb ieg ł z Polski.

Podczas przesłuchiw ania  przez ko­
m isarza po lic ji zaszło  podejrzen ie , że  
złapany jest jednym  z uczestników  m or­
derstw a na śp. m in. P ie rack im . S tw ie r ­
dzono, że jest to  21 le tn i G rzegorz M a- 
czejko , który także posługiw ał się n a­
zw iskiem  S tefan  K aliński.

W arszaw ska policja m ia ła  natych ' 
m iast p rzysłać rysopis m ordercy, ce lem  
stw ierdzen ia  identyczności. P rzy trzy m a ­
ny zeznał, że sam nie jest m ordercą, 
ale zna osobnika, który dokonał m ordu.

W A R S Z A W A . Pogłoski, jakoby schwy 
tany był m ordercą m in. P ierackiego —  
nie odpow iadają rzeczyw istości.

Zatwierdzenie wyborów w Ło­
dzi, Piotrkowie i Tomaszowie 

Mazowieckim.
Ł Ó D Ź . W yd zia ł w ojew ódzki w Łodzi 

rozpatrzy ł protesty przeciw  wyborom  do 
rad m iejskich w Ł odzi, w K aliszu, P io tr  
kow ie i Tom aszow ie M azow ieck im . W y­
d z ia ł woj. po rozpatrzen iu  protestów wy 
borczych w ypow iedzia ł się za uw zględ­
n ien iem  protestu, wniesionego przeciw  
wyborom  w V I okręgu w Kaliszu, nato ­
m iast ustosunkował się negatywnie do 
protestów przec iw  wyborom  w Łodzi, 
P io trkow ie  i Tom aszow ie M azow ieckim .

W ojew oda H euke N ow ak uw zg lędn ił 
protest, w niesiony w V I okręgu w K a li­
szu, natom iast pozostaw ił bez uw zg lęd ­
nienia protesty wniesione w Ł odzi, P io ­
trkow ie  i Tom aszow ie M azow ieck im , ja ­
ko praw nie nieuzasadnione.

Reklamacja „Fiata“.
W A R S Z A W A . Fabryka sam ochodów  

„ F ia t” wniosła rek lam ac ję  na ręce rzą ­
du polskiego w spraw ie n iedotrzym ania  
kontraktu , zaw artego w dniu 21 wrześ  
nia 1931 r. z Państw ow em i Z ak ład am i 
In żyn ie rji.

Sprawa ta pozostaje w zw iązku  z ak 
tualną obecnie kw estją  m otoryzacji P o l­
ski ora z  z uprzystępnien iem  innym  f i r ­
m om  zagranicznym  wwozu ich samocho 
dów na teren  Polski.

871 majątków
na licytacji.

W A R S Z A W A  Z iem sk ie  Tow arzystw a  
K redytow e w ystaw iły na licy tac ję  nieno- 
towaną dotychczas pod w zględem  liczby  
i w artości ob jektów  ilość m ajątków .

S to łe c zn e  Tow . K redytu Z iem skiego  
ma zlicytow ać w najb liższym  czasie 871 
m ajątków , położonych na teren ie  w oje­
w ództw  w arszaw skiego, łódzkiego , k ie ­
leckiego, lubelskiego i wołyńskiego.

Zad łu żen ie  z iem ian  w Tow arzystw ie

Najsmaczniejsza kuchnia!
Najtańsze ceny!

•Najlepsza obsługa!
Salonowa orkiestral

RESTAURACJA „UL‘£
Al. W olności 2. —  j —  Telefon 22—67.

P o śred n ic tw o  pocztow o -  telegraficzne.
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Śniadania wiedeńskie od 70 groszy, 
Obiady domowe od zł. 1.10, 

Gorące zakąski barowe cd 40  groszy, 
Trunki po cenach najniższych.
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W  cukierni w R O M A ” pączki po cenie reklamowej 1 5  g r .
Kredytowem skutkiem nieuiszczania po ­
życzek i należnych odsetek, zabezpie­
czonych na tych m ajątkach przekracza 
cyfrę 100 milj. zł.

637 majątków ziemskich będzie sprze 
danych w drodze przymusowej już w 
ciągu drugiej połowy grudnia b. r. i w 
styczniu 1935 r.

Badanie ksiąg w sprawie 
b. burmistrza Otwocka.

WARSZAWA. W sprawie nadużyć 
dokonanych przez b. burmistrza Otwoc­
ka — Górzyńskiego, rozpoczęły się ba­
dania przywiezionych onegdaj z magi­
s tratu  orwockiego ksiąg i dokumentów 
opieczętowanych podczas rewizji władz 
prokuratorskich. Dopiero po zakończe­
niu tych badań ustalona zostanie kwota 
popełnionych przez Górzyńskiego na­
dużyć.

Górzyński w dalszym ciągu pozosta­
je w więzieniu.

Potworna zemsta terorystów.
WARSZAWA. — Skład ap teczny  

J u d k i  G rinbaum a w W aw rze padł o- 
fiarą zam achu  te ro rystycznego Do w nę 
trza wrzucono przez okno w ystaw ow e 
jakieś zawiniątko, k tóre  wśród ogłusza­
jącego  huku  eksplodow ało . Właściciel 
sk ładu  odniósł szereg  ran prawej ręki 
i uda.

Na odgłos detonacji,  k tó rą  było 
słychać w prom ieniu  kilkuset m etrów, 
przybyli policjanci, którzy udzielili ra n ­
n em u  pierwszej pom ocy. Pogotow ie z 
W arszawy przewiozło go do szpitala, 
gdzie d o k o n an o  am p u tac j i  ręki. W sk u ­
tek  wybuchu, u rządzen ie  składu aptecz 
n ego  uległo zniszczeniu. Z am ach nosi 
ch a rak te r  zem sty  ze strony  terorystów , 
n iezadow olonych  z faktu, że G rinbaum  
za trudn iał  p racow ników  niezwiązko- 
wych.

Karygodne figle.
KATOWICE. Kontroler torów k o le ­

jowych, pełn iący  służbę na  odcinku  k o ­
le jowym  Kochłow ice— Ligota, zauw a­
żył na torze położony w poprzek  p o d ­
k ład  kolejowy, który jed n y m  k o ń cem  
leżał na szynie, a d rug im  wciśnięty był 
w zakręt drugie j  szyny. P rzeszkoda n ie ­
w ątpliwie spow odow ałaby  katastrofę po ­
c iąg u .

S tw ierdzono , że podłożyli ją na to ­
rze z żartów 17-letni Paweł Nowak i 
16-łetni Karol Lis. B ędą oni o d p o w ia ­
dali p rzed sąd em .

Strażak zginął w płonącej 
fabryce.

WILNO. Groźny pożar wybuchł w 
fabryce waty. Płomienie objęły w krót­
kim czasie cały budynek.

Mimo kilkugodzinnych wysiłków stra 
ży ogniowej, cała fabryka oraz urządzę 
nie padło pastwą ognia. Podczas akcji 
ratowniczej zginął ó9-letni strażak S ta ­
nisław Nowicki, który został przysypany 
walącym się s tropem . Zwęglone zwłoki 
wydobyto dopiero po ugaszeniu pożaru.

Jugosław ja wręczyła Lidze 
Narodów memorjał w sprawie 

zamachu marsyiskiego.
GENEWA. W niezwykle gwałtownej 

formie rząd Jugosławji oskarżył we 
czwartek rząd węgierski o odpowiedział 
ność za zbrodnię marsylską, żądając

B iMuS7!^  0nDziś najpiękniejszy film z cy­
klu wielkich przebojów II| |  I c h  noce... jj

Bomby duszące-cuchnące
w Kielcach.

U S z a lo n e . . .  u p o jn e . . .  | f
R a d o s n e . .

®  W rolach głównych — królew - £ £
II ska para e k ra n u  CLAUDETTE |
JJ COLBERT i CLARK GABLE.

HNad program: N ajn ow sze A k ta - I 
a ln o śc i FOX A oraz dod. PAT‘a. | |

KIELCE. Przed paru dniami nieznani 
sprawcy rzucili do sali kino teatru  „ P a ­
ła c e ” bombę dusząco-cuchnącą. Bomba 
spowodowała popłoch, przerwano p rzed ­
stawienie i opróżniono salę. Onegdaj 
znów się powtórzyły „zamachy bom bo­
w e”. Do skłepu „Gold” przy ulicy Sien 
kiewicza, gdy w sklepie było kilku ku­
pujących wbiegł jakiś młody człowiek i 
rzucił pod ladę sklepową am pułkę z

płynem dusząco-cuchnącym, wywołując 
zrozumiały popłoch. Sprawcy nie ujęto. 
Tegoż dnia wieczorem rzucono bombę 
dusząco cuchnącą pod drzwi świetlicy 
Klubu żydowskiego przy ul. S ienkiewi­
cza. Jednocześn ie  podrzucono kartkę 
z napisem: „Polacy niszczcie żydów — 
II ga Kadrowa Z. O K.”. Policja podjęła 
energiczne śledztwo.

Groźba wojny grecko-albańskiej.
P rześlad ow an ie  G reków w  A lb a n j i .  — O chotnicy  

greccy  g o to w i do w k roczen ia  do Albanji.
ATENY. Konflikt między Grecją a 

Albanją, wywołany przez nagle i n ieuza­
sadnione zniesienie przez władze a lb ań ­
skie traktowanych uprawnień m niejszo­
ści greckiej na terytorjum albańskiem, 
przybiera coraz ostrzejsze formy.

Ironiczne odrzucenie przez Albanję 
protestu  rządu greckiego w tej sprawie 
wywołało w całej Grecji niesłychane o- 
burzenie We wszystkich m iastach od ­
bywają się obecnie dem onstracje  pro­
testacyjne.

W k inach  przerywane są wyświetla­
nia filmów i na ekranie pojawiają się 
odezwy anty albańskie. Na ulicach two­
rzą się improwizowane pochody. Mło­

dzież nawołuje o pomoc dla uciemiężo­
nych graci w Albanji.

Bardzo poważnie przedstawia się sy­
tuacja na granicy grecko-albańskiej.

W wielu miejscowościach pogranicz­
nych utworzyły się już uzbrojone o d ­
działy ochotników, które w każdej chwi 
li gotowe są wkroczyć do Albanji. O d ­
działy te  rozwijają w całym kraju n ie ­
zwykle ożywioną propagandę, to też 
liczba ich członków z dnia na dzień 
wzrasta

Jeden  z tych oddziałów wraz z 18 
dowódcami znajduje się już w drodze 
przez Saloniki do granicy greckiej.

Sprytny oszust wpadł wreszcie w policji.
ŁODZ. Od dłuższego czasu na t e r e ­

nie Łodzi grasował sprytny oszust, k tó­
ry w sposób podstępny wyłudzał od 
największych firm handlowych towary 
włókiennicze, wyroby jedwabne, gotowe 
garnitury, bieliznę, futra etc. Odbywało 
się to w ten sposób, że do kióregoś z 
większych magazynów telefonował jakiś 
pan proszący o przesłanie do jego m ie ­
szkania pewnej ilości towarów, przyczem 
wymieniano jedno z popularnych w Ło­
dzi nazwisk, przemysłowca, adwokata, 
lub lekarza. Tymczasem oszust udawał 
się do poczekalni owego lekarza, lub ad

wokata, którego nazwisko wymienił 
oczekiwał swej kolejki jako in teresant. 
W rzeczywistości zaś czekał na posłań­
ca z towarem, który telefonicznie zam ó ­
wił. Gdy posłaniec się zjawiał odbierał 
paczkę i kwitował. Odbywało się to 
czasem  na schodach, albo w bramie, 
jeżeli mieszkanie nie nadaw ało  się do 
odegrania komed)i. W ten sposób po­
szkodowanych zostało wiele firm łódz­
kich.

Wczoraj wreszcie oszust został przez 
policję ujęty. Je s t  nim niejaki Włodzi­
mierz Kopydłowski.

rozpatrzenia sprawy przez Radę Ligi Na 
rodów z  powołaniem się na artykuł 11 
alinea II paktu Ligi Narodów, w którym 
mówi o okolicznościach grożących wy­
wołaniem wojny...

Oskarżenie powyższe u jęte  w for­
mie m em orjału wręczone zostało  wczo­
raj o godz. 18-ej przez p. Fotieza, d e ­
legata rządu jugosłowiańskiego przy Li­
dze Narodów sekretarzowi Ligi Naro­
dów Avenolowi.

Czy Matuszka będzie stracony?
BUDAPESZT. Władze węgierskie po 

czyniły już przygotowania celem wyda­
nia Matuszki władzom austrjackim. Ma­
tuszka wydany zostanie Austrji z tern 
zastrzeżeniem , że natychm iast  po odsie 
dzeniu  kary w więzieniu austrjackiem  
w Stein , zostanie przetransportow any 
spowrotem  do Węgier, gdzie wykonany 
będzie na nim wyrok śmierci. Wykona­
nie tego wyroku zależeć jednak będzie 
od decyzji austrjackiego m inisterstw a 
sprawiedliwości.

Budżet wojskowy Francji 
podwyższony o 300 milj. fr.

PARYŻ. Komisja wojskowa Izby d e ­
putowanych po zapoznaniu się ze spra­
wozdaniem dep. Archimbauda, który m o­
tywował konieczność podniesienia bu­
dże tu  wojskowego na rok 1935 w związ­
ku ze zbrojeniami niemiecklemi, uchw a­
liła podwyższyć budżet ministerstw a o 
sum ę 300 milj. fr.

S um a ta  będzie  przeznaczona na 
odnowienie m aterja łu  wojennego i spe­
cjalne konstrukcje.

1.820 hitlerowców austrjackich 
opuści Jugostawję.

BIALOGRÓD. —  A ustrjaccy n a ro ­
dowi socjaliści, którzy po n ieu d an y m  
puczu lipcowym zbiegli do Jugosławji, 
opuszczą g ran ice  tego  kraju w dn. 25 
bm . Z ostaną oni odstaw ieni do Suszn- 
ku, gdzie  będaie  na nich czekał p a ro ­

w iec niem iecki. O gólna liczba h i t le ­
rowców austrjackich, in ternow anych w 
Jugosław ji,  wynosi 1,820 ludzi. O trzy­
m ują  oni zasiłki z zagranicy . Obóz 
koncen tracy jny  w Varasdin o trzym uje  
dziennie około 20.000 d inarów  p rzek a ­
zami pocztow em i z zagranicy.

K lasztor buddyjski 
centralą szpiegowską.

TOKIO. Japońskie władze natrafiły 
na ślad szeroko rozgałęzionej akcji szpie 
dowskicj, której centralą miał być klasz 
tor buddyjski, położony w pobliżu Hako 
date. Z polecenia władz obstawiono 
klasztor silnemi oddziałami żandarmerji, 
poczem przystąpiono do przeprowadzę 
nia ścisłej rewizji w zabudowaniach kia 
sztoru. Rewizja dała sensacyjne wyniki. 
M. in znaleziono liczne fotografje forty 
flkacyj wybrżeży japońskich, 11 mni­
chów cudzoziemców aresztowano. Mieli 
oni sporządzać plany i fotografje forty- 
fikncyj i objektów wojskowych i dostar 
czać je wywiadom obcych państw.

Poważne przesilenie wewn. 
grozi Japonji.

TOKJO. — Zam iar partyj wyrażenia 
p rem jerow i O kaazie  vo tum  nieufności 
pogorszył og rom nie  s tanow isko  rządu. 
Partje  te  od d łuższego  czasu  zwalczają 
g ab in e t  O kada  i zw iązane z nim sfery 
w ojskow e.

P rem jer,  m in ister wojny i m in is te r  
m arynark i  zap ro p o n u ją  partjom  o dro ­
czen ie  dyskusji p a r lam en ta rn e j  spowo- 
du obecn eg o  położenia zagraniczno-po- 
litycznego do połowy przyszłego roku. 
G dyby partje  się nie zgodziły na tę 
propozycję, p rem je r  O kada  przedłoży 
par iam en tow i dek re t  o rozwiązaniu. 
T ym czasem  zaś rząd zajmie się spraw ą 
reform y konstytucji  japońskiej.

dłożył min. Lavalowi wyraźne propozy­
cje sowiecko-francuskiej konwencji m i­
litarnej.

Komisarz Litwinow zaproponował La­
valowi niezwłoczne podjęcie wspólnych 
kroków, któreby się  przeciwstawiły zbro 
jeniom Niemiec.

Na zapytanie, czy Francja byłaby go­
towa podjąć w tym względzie niezwłocz 
ną akcję, minister Laval odpowiedział 
z pewną rezerwą, że uzależnia swoją 
decyzję od wyniku rokowań w sprawie 
paktu wschodniego.

W kilku wierszach.
— Marszałek Piłsudski 9pędził dzień 

wczorajszy w tow arzystw ie  rodziny. 
P od  wieczór rozpoczął M arszałek  grę 
w o jen n ą  z wyższymi oficeram i.

—  Wczoraj ran o  w obecnośc i przed 
s tawicieli króla i M ussolin iegp, m in i­
strów, podsek re ta rzy  s tan u ,  Św iętego  
Kolegjum, przewodniczych s e n a tu  i iz­
by d ep u to w an y ch  odbył się  zgodn ie  z 
tradycy jnym  ce rem o n ja łem  pogrzeb 
kardynała  G asp a rr i‘ego.

— N adzw yczajna sesja  Rady Ligi 
N arodów  w spraw ie  Saary  rozpocznie 
się we w torek  przyszłego tygodnia.

— Komisja pracy f rancusk ie j  izby 
d ep u to w an y ch  przyjęła w niosek , że 
w przedsiębiorstwach p ryw atnych  licz­
ba za tru d n io n y ch  cudzoziem ców  nie 
m oże p rzekraczać 10 proc

— Liczba m ieszkańców  W arszawy 
w ynosiła bez skosza row anego  wojska 
na dzień 1 w rześn ia  b.r. 1.215 181 osób

—  W kopalni węgla w Fu Szaniu 
w Mandżurji nastąp ił  w ybuch n ag ro m a 
dzonych  gazów. Zabitych jes t  przeszło 
100 robo tn ików .
b o m o w i  mmmmzmmmmamrnmmumaifmmm

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o ta  24 l i s t o p a d a .  J a n a  od  K rz y ż a .  
W s c h ó d  s ło ń c a  o (t. 7,12. Z a c h ó d  o g.  15,45

Nocne d y żu ry  ap tek .
W  n o c y  z p ią tk u  na  s o b o tę :  N o w y  R y ­

n e k ,  M e j a  W o ln o ś c i .
W  n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  111 A l e ­

ja ,  N a r u to w ic z a .

10.000.000 zł. na doraźną 
pomoc dla bezrobotnych.

Fundusz Pracy przeznaczył około 
10 miljonów złotych na doraźną pom oc 
dla bezrobotnych podczas tegorocznej 
zimy. Jako  m ies iące  zimowe przyjęte 
są: grudzień, styozeń, luty i marzec.

Pomoc zimowa dla bezrobot­
nych robotników sezonowych.

Ministerstwo Opieki Społecznej opra 
cowało plan pomocy zimowej dla bezro 
botnych robotników sezonowych, którzy 
nie mają prawa do z a s i ł k ó w  
u s t a w o w y c h .  Bezrobotni ci będą 
otrzymywać racje żywnościowe wartości 
od 8 do 32 zł. miesięcznie, zależnie od 
liczby członków rodziny. Poza tefm o- 
trzymywać będą z pomocy opałowej do 
120 kg. miesięoznie. Pomoc tę  będą o- 
trzymywali bezrobotni, którzy wykażą 
s ię  czterotygodniowem zatrudnieniem  w 
ciągu os ta tn ich  trzech lat. Zarobkowa­
nie jednego z członków rodziny bezro­
botnego sezonowo nie będzie wyklucza­
ło pomocy w naturze.
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Litwinow proponuje Francji 
konwencję wojskową.
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Żywy wyrzut u ojcowskich drzwiObrona Częstochowy na ekranie  
kinem atograficznym . W dniu wczo­
rajszym bawił w mieście naszem archi ­
tekt Piesków slti, pod którego reżyser ją wy­
twórnia „Rymofilm” nakręca obecnie 
film dźwiękowy p. n. „Obrona Często 
chowy”.

P. Piaskowski przybył do Częstocho­
wy specjalnie w tym celu, aby zwrócić 
przeorowi Jasnej  Góry wypożyczoną ko- 
pję Cudownego Obrazu Metki Boskiej i 
osobiście mu podziękować za pomoc o- 
kazaną wytwórni.

Przy tej okazji p. Piaskowski za zna­
jomił się również z terenem,  na którym 
rozgrywa się akcja filmowa.

„ Obrona Częstochowy” ukaże się 
wkrótce na ekranie.  W związku z tern 
warto zaznaczyć,  że szwedzi rozłożyli 
się obozem na polach, gdzie dziś znaj ­
dują się koszary 27 p. p , ulica Chłopic- 
kiego (Ciemna), Dębińskiego (Pomolo­
giczna) itd Stamtąd  przeważnie ostrze 
liwal oni klasztor.

Dla częs tochowian nieobojętną za­
pewne okolicznością jest udział  w fil 
mie dwóch artystów naszego Teat ru Ka­
meralnego, o m. p. Liedtke, obecnie 
święcącego triumfy w „Mojej Sios t rze”, 
który w filmie Występuje w roli młode­
go siostrzeńca gen. Millera, oraz p. Bro 
dzikowskiego w roli Michała Małynicza.

Słuszne za rządzen ie .
Nie w olno  być natrętnym  
przy zbiórkach ulicznych.

Z racji ogłoszenia w dniach od I-go 
b. r. do 10-go stycznia 1935 r. zbiórki 
na rzecz walki z gruźlicą —  władze 
zwróciły uwagę na niedopuszczalność 
stosowania jakiegokolwiek nacisku ze 
■trony kwestujących.  Odnosi się to do 
wszelkich zbiórek publicznych o najroa- 
mai tszym charakterze .  Wszelkie zbiórki 
publiczne muszą bowiem nosić charak­
ter  dobrowolny.

Zebranie Informacyjne Związku  
LegjonlStÓW. Zarząd oddziału Związ­
ku Legjonis tów Polskich w C zęs tocho­
wie zawiadam ia  cz łonków oddziału,  że 
w dniu 24 b. m.,  o godz.  18-tej, w lo­
kalu własnym przy ul. Aleja Kościusz­
ki Na 10 odbędz ie  się zebranie  infor­
macyjne .

0  obn iżen ie  o d se tek  od listów  
zastaw nych  Tow. K redytow ego m. 
C zęstochowy. J a k  się dow iadujemy,  
delegacje  dłużników Towarzystwa Kre­
dy towego m. Częs tochowy złożyła w 
Ministers twie Skarbu m e m o r j a ł  w s p ra ­
wie obniżenia o d s e t e k  od listów za­
s tawnych tegoż Towarzystwa na 2.5 
proc.,  ew entualni e  sk onw er tow an ia  rz e­
czonych listów na  50 proc.

Zniżki m u szą  być uw idocznione.
Wydział  aprowizacyjny ministerstwa 
spraw wewnętrznych zarządzi ł ,  aby do­
konane zniżki uen ar tykułów pierwszej 
potrzeby jak: nafty, soli, cukru, węgla 
były uwzględniane w cennikach sprze­
dawców detal icznych i wywieszone w 
sklepach-

Baczność podoficerow ie  rezerwyl
Zarząd O.Z.P.R. kcło  w Częstochowie
wzywa wszystkich cz łonków Związku do 
gremjnlrtego wzięcia udziału w uroczy­
stości  Powstania Listopadowego zbiórka 
w dn. 25 b. m. na  placu Pierackiego.

Ze Związku Pracy Obywatelskiej
Kobiet. W dniu 1 grudnia br. Związek 
Pracy Obywatelskiej  Kobiet urządza w 
sali Towarzystwa Przyjaciół  Francji 
Al. Kościuszki 7 zabawę pod nazwą 
„Andrzejki".  Wejście za zaproszeniami 
po §9 gr. Bufet  własny,  orkiestra dobo­
rowa.

W dniu 6 grudnia br.  o godz. 16 
również w sali Tow. P rz7jaciół Francji

mmmmm mmmm mmmmm 
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPUj

TOWARÓW BIAŁYCHj
Wyroby:  Ż y r a r d o w s K  i e .C zeczo w icz -1  
Ka, W i d z e w s k i e ,  Gli k s m a i t a  i inne,

oraz zagraniczne t y lk o  w firmie

A. M. KOHN
Częstochowa, Ogrodowa 6, 

front l-sze piętro.
Uwaga:  Przy zakupie  wy prawy ś lub ­

ne j— sp ec ja ln y  rabat .
CENY B. PRZYSTĘPNE.  ------ — —
-------------------  OBSŁUGA SOLIDNA.

Dla młodej dziewczyny znaleźć się 
z nieślubnem dzieckiem na rękach i w 
dodatku bez środków do życia, to jest 
takie dno niedoli, że aby wydobyć się 
z niego, trzeba mieć doprawdy dużo 
hertu i siły woli.

Taki to był smutny przypadek Broni­
sławy Grzegocińskiej,  która przez dwa 
miesiące heroicznie zmagała się z b ie­
dą, aby tyiko ut r rymać przy życiu nie­
szczęsną dziecinę,  zapomnianą przez 
ojca.

Aż pewnego dnia nie wytrzymała i 
pobiegła na ulicę Kordeckiego i zosta­
wiła dwu miesięczne dziecko na progu 
mieszkania jego ojca, a jej niedawnego 
przyjaciela.

Wczoraj s tanęła ona przed sądem 
okręgowym, oskarżona o umyślne pod­
rzucenie dziecka.

Sprawę rozpat rywał  sędzia Terpi- 
łowski, oskarżał wiceprok. Hausbrar.dt,  
obronę wnosiła apl. adw. Epste.jnównu.

Na przewodzie sądowym wyjaśniło

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet u 
rządza zabawę dziecinną,  w czasie k tó­
rej przyjdzie z podarunkami św. Miko­
łaj. Wiele atrakcyj i niespodzianek dla 
naszych milusińskich. Te panie, które 
przygotują podarunki na „Mikołaja” dla 
swych dzieci mogą przysłać w dniu 5 
grudnia do sekretarjatu Pracy Obywa 
telskiej Kobiet, jako imienne paczki, 
które św. Mikołaj wręczy dzieciom na 
zabawie. Bufet na miejscu.  Wejście 1 
złoty.

Ze Związku Obrońców Kresów  
Wschodnich. W lokalu Związku Obroń  
ców Kresów Wsch. wobec licznie z e ­
branego grona oficerów i członków Zw. 
odbyła się uroczystość imienin inspek­
tora, p. Edmunda Reimschiissela.  Na 
wstępie chór Związku odśpiewał kantatę 
imieninową, poczerń po złożeniu życzeń 
wręczono solenizantowi p iękną s tatuę 
bronzową Marszałka Piłsudskiego oraz 
artystycznie wykonaną fotografję cz łon­
ków komendy Związku. Na życzenia w 
bardzo serdecznym tonie odpowiedział  
inspektor Reimschiissei,  dziękując ze ­
branym za okazane szczere dowody 
życzliwości.

W niezwykle miłym nast roju przyję­
cie przeciągnęło się kilka godzin.

Przeciw „kontyngentow aniu"  
podatków, Władze skarbowe otrzy­
mały derektywy, aby ze swych 
czynności przy wymiarze podatków usu­
wały wszystko, co mogłoby nosić c h a ­
rakter  t zw kontyngentu.  Wymiar wszel 
kich podatków ma być dokonany indy­
widualnie i objektywnie.

Zarządzeniom przeciwkonfyngento- 
wym należy m in. przypisać znaczne o 
późnienie wymiaru podatku dochodowe­
go na rok 1934.

W ylosow ane bony Funduszu In­
w estycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty- 
cyjnego oznaczone numerami:  10813 
20052,11131,  251 óO, 23400 20702,33459 
we wszystkich 10-ciu ser jach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25 zlotowy.

Przesunięcie terminu ciągnienia  
loterji Związku R ezerw istów  Cią­
gnienie loterji fantowej z c rządu powia­
towego Związku R eze rw i s t ć ' ,które miało 
się odbyć w d n i u  10 b m. zostało pi­
smem  Generalnej  Dyrekcji Loterji Pań ­
stwowej z dnia 15 X r. b. I. dz. 11 
27853-34 przesunięte na dzień 10 grud­
nia b. r.

Pozosta łe  niewielkie ilości losów są 
do nabycia przy stolikach w poszcze­
gólnych punktach miasta.

W dniu ciągnienia rozegranych zo 
stanie wiele cennych fantów ogólnej 
wartcści  1,000 zł., z pośród których na 
uwagę zasługują: radioodbiornik na prąd, 
dwa rowery patefon,inst rumenty muzycz­
ne i wiele, wiele innych.

500 zł. za udaw anie ubogiego  Wo
bec nadmiernej  ilości świadectw ubó­
stwa, przedstawianym sądom przez oso 
by prowadzące procesy cywilne, władze 
sądowe postanowiły zacstrzyć kontrolę 
nad prawdziwością danych zawartych w 
świadectwach .  W wypadkach wątpliwoś

się, że oskarżona przez ten czas zdą 
żyła pobrać się właśnie nie z kim in ­
nym, a z ojcem podrzuconego w swoim 
czasie dzieciaka. A więc dziecko, poło 
żone na progu ojcowskim jako żywy wy 
rzut, spełniło swoją rolę do końca, o b u ­
dziło uśpione sumienie i ostatecznie. . .  
Numa wyszła za Pompiljusza.

Drugim niezawodnym atutem na ko­
rzyść oskarżonej było s twierdzone zgod­
ne pożycie małżeńskie młodej  pary.

P. Epsztajnówna bardzo wymownie i 
bardzo gorąco broniła swej klijentki, 
podkreślając odwieczne upośledzenie
kobiety, na którą w podobnych sytua­
cjach zazwyczaj spada cały ciężar utrzy 
mania dziecka wówczas,  gdy mężczyzna 
który norówni z kobietą dał  dziecku 
życie, bezpiecznie i wygodnie ukrywa 
się w cieniu nieodpowiedzialności.

Sąd skazał  oskarżoną na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wykonania 
wyroku na przeciąg lat dwóch.

ci co do istoty s tanu ubóstwa, przepro’ 
wadzane będzie dodatkowe dochodze­
nie, » w razie udowodnienia bezpraw 
nego występowania w roli strony ubo­
giej nakładana będzie kara grzywny do 
500 zł.

Z Teatru Miejskiego.
Na repertuarze Teat ru Miejskiego 

utrzymuje się w dalszym ciągu dosko­
nała koraedja muzyczna Verneuill 'a i 
Berra „Moja siostra i ja", która co­
dziennie czaruje wypełnioną widow 
nię przepięknemi melodjami  i kon­
ce r tową grą artystów.

Dziś, w piątek 23 b. m., przedsta 
wienie „Moja siostra i j a ” sprzedane 
dla wojska

Początek o godz.  20 tej.
Bilety na sobotnie przedstawie­

nie są już do nabycia w przedsprzedaży 
i w kasie tea tru .

W przygotowaniu wartościowa sztuka 
Jerzego Szaniawskiego „Żeglarz” , która 
będzie pierwszą premjerą z cyklu przed 
stawień dla młodzieży.

K orzys ta jc ie  
z b e z p ła tn e j  nauki.

5 m iejsc bezp łatnych  na Kursach 
Technicznych inż. G ajew skiego.

Przypominamy,  że Dyrekcja  Kursów 
Kreśleń Technicznych inż. Gajewskiego 
w Warszawie ,  Płac Trzech Krzyży 8, 
zgłoisła dla naszych czytelników 5 bez­
płatnych miejsc i 30 u lgowych (oplata 
10 zł. mies ięcznie)  na ca łoroczną n a ­
ukę kreśleń technicznych.

Naukę pobierać m o żn a  kor esp on­
dencyjnie  lub s łuchowo.

J e s t  to da r  wysoce  społeczny i o- 
bywatelski ,  k tórego wartość m ogą o ce ­
nić ci, którzy nie mając  okreś lonego 
zawodu  ani specja lności  pozosta ją  bez 
pracy.  Kursy Techniczne inż. Gajew­
skiego wyciągają p o m o cn ą  dłoń do tych 
wszystkich p ragn ąc  nauczyć ich wyko­
nyw an ia  rysunków technicznych.  W te ­
dy łatwiej  będzie znaleźć pracę  będąc  
pracownikiem wykwali fikowanym.  Kurs 
jest  roczny.

Wydziały:  maszynowy,  budowlany,  
mierniczo drogowy.

Po ukończeniu  pracować m ożna na 
każdej  p lacówce technicznej  rządowej,  
prywatnej  lub sam orząd ow ej .  Przyjmo­
w a n e  są osoby bez różnicy płci z u k o ń ­
czoną szkołą powszechną,  od lat 16.

Podania k ierować należy do a d m i ­
nistracji  naszego p i sm a Aleja 32 do 
dnia 1 g ru dn ia  (tel. 2200).

P ro gramy i informacje  wysyła bez­
płatnie Sekre tar ja t  Kursów inż. G a je w­
skiego Warszawa,  Plac Trzech Krzyży 8.

W ybór w łaśc iw eg o  kosm etyku  
decyduje.

Jeden kosm etyk , ale dobry.
Dążenie ku pięknu jest na tu ra lnym 

o dru c h em  duszy ludzkiej ,  objawiającej  
się w rozlicznych formach sztuki,  czy 
też l i teratury.

Dążenie ku pięknu jest ,  specja ln ie  
u kobiety,  czemś w rodzonem  o cha rak 
terze raczej praktycznym,  m a jącym  
bezpośredni  związek z życiem.

Pod świadomie  każda z pań jest  a r ­
tys tką,  najczęściej  z -p o zn an ą ,  u jaw n ia­
jącą  n iepowszedn ie  nieraz t a l en ty  w

D ź w i ę k o w e  f f T W I  I M V  11 
k i n o  - T ea t r  »j * • S.W W  I

Dziś i dni nas tępnych

C z ł o w i e k  dwóih świstów
W rolach głównych:

ELISSA LANDI i FRANCIS LEDERER
Nad program: W s p a n ia łe  dod. dźwięk, j

robo tach ręcznych i w umieję tności  
s twarzania,  dro bn emi  napozór  ś ro d k a ­
mi, bu dzące  podziw cuda.

Ten pęd do upiększania życia i u- 
milania go brzydszej  połowie stworzył 
kosmetykę podkreś la jącą  i k o n se rw u ­
jącą urodę.

Ponieważ nie każ dy kosmetyk n a ­
daje się dla każdej  cery, przeto przy 
zakupie należy wziąć pod uwagę,  czy 
dany  krem n ada je  się dla rodzaju c e ­
ry Pani.

Pani o cerze np. suchej  jest n ie  je­
dnokrotnie  w pow ażn ym  kłopocie,  
chcąc wybrać najwłaściwszy dla swej 
cery kosmetyk,  szereg bowiem firm, 
opierających swój byt  nie na  jakości 
towaru,  lecz re k la m ie  i chwilowej kon- 
junkturze ,  produku je  najniepotrzebnie j  
w świecie k i lkadzies iąt  kosmetykó w 
tylko dla j ednego  rodzaju cery.  — Tak 
niepoważne  t rak towa nie  sprawy dezor 
jentu je  panią,  u t rudn ia  jej wybór i n a ­
leżyte p ie lęgnowan ie  cery.

Fi rmy s tojące na wysokim poziomie 
wytwórczości  kosmetycznej  s twarzają 
w obręb ie  cery np. tłustej  kilka najwy­
żej kosmetyków,  wypróbowanej  jakości .

Tą drogą idzie znana w Polsce f i r ­
ma „Ant'ba",  służąca p ięknu i urodzie.  
Indywidualna k osm etyka  Ant iba p o s i a ­
da w yb orne  k re my  i płyny dla cery 
suchej  t łustej  i normalnej

Każdej więc pani,  dbałej  o swą u ro ­
dę  (a któraż nią nie jest),  polecić m o ­
żemy z ca łem zaufaniem indywidualną  
kos metyk ę ANTIBA.

f U T R A
NAJTANIEJ

f w firmie

MICHAŁ AJDELMAN
w Częstochowie, P iłsudsk iego  7. 

y§j Tel 13-05, I p. front.

Nr. Km. 1079-34.
Obwieszczenie.

K om ornik  S ąd u  G ro d zk ieg o  w  C z ę s t o ­
c h o w ie  re w iru  I l l -g o ,  u r zęd u ją cy  w  C z ę s t o ­
c h o w ie  p rzy  u l icy  3-go Maja p od  Nr. 14, 
s t o s o w n i e  do art.  679 K. P. C. o b w ie s z c z a ,  
ż e  w  dniu 18 s ty czn ia  1935 r., od godz.  10 
rano w  sa l i  p o s i e d z e ń  S ą d u  G rod zk iego  
w C z ę s t o c h o w i e ,  Nr. 3, o d b ęd z ie  s ię  s p r z e ­
daż z p u b liczn ej  licytacji  w  d rodze  d z ia ­
ł ó w  n ie r u c h o m o śc i  m ie jsk ie j ,  sk ładającej  
s ię  z p lacu  i zn a jd u ją c y c h  s ię  na n im  b u ­
d y n k ó w , p o ło ż o n e j  w  m ie ś c ie  C z ę s to c h o ­
w ie ,  p r zy  u l icy  W ie lu ń s k ie j  Nr. 26, p o w i e ­
c ie  C zęsto ch o w sk im , w o j e w ó d z t w i e  k ie le -  
c k ie m ,o z n a c z o n e j  po lic ,  Nr .26 o b e jm u ją c e j  
p o w ie r z c h n i  w e d ł u g  w y k a zu  h ip o t e c z n e g o  
26 sążn i  kw.,  k tóra  s ta n o w i w ła s n o ś ć  Kla­
sz to ru  O jc ó w  P a u l in ó w  na  Jasnej  G órze  
i K o śc io ła  Ostrej B ram y  w  W i l n i e  w  14/32 
c z ę śc ia c h  oraz  W ła d y s ła w y  D u ż y ń sk ie j  
i Marji Z a ra n k iew icz  w  18/32 czę śc ia ch  n i e ­
p o d z ie ln ie .

N ie r u c h o m o ś ć  ta ma urzą d zon ą  k s i ę g ę  
h ip o te c z n ą  w  W iydziałe  H ip o teczn y m  w  
C z ę s to c h o w ie ,  o z n a c zo n ą  Nr. 125/11 rep .  
h ip o t .

P o w y ż s z a  n ie ru c h o m o ść  zos tał a  o szaco­
wan a  na su m ę  zł. 30.000, s p r z e d a ż  zaś  r o z ­
pocznie  s ię  od Ceny w y w o ła n ia  t.j od kwo 
ty  zł.  22.500.

L icy ta n t ,  p r z y s tę p u ją c y  do p rze ta rgu ,  
p o w in ie n  z ło ż y ć  r ę k o jm ię  w  g o t o w iź n i e  w  
k w o c ie  z ł .  3.000, albo w  takich pap ierach  
w a r to ś c io w y c h  b ąd ź  w  k s ią ż e c z k a c h  w k ła d ­
k o w y ch  in s ty tu cy j ,  w  których  w o ln o  u m ie ­
sz c z a ć  fu n d u sz e  m a ło le tn ich .  P a p ie ry  w a r ­
t o ś c i o w e  p rzyjęte  b ęd ą  w  w a r to śc i  3/4 c z ę ­
śc i  c e n y  g ie łd o w e j .  P r zy  l icy ta c j i  b ęd ą  z a ­
c h o w a n e  u s t a w o w e  w arunki l icy ta cy jn e ,  o 
i le  d o d a tk o w e m  p u b l ic z n e m  o b w i e s z c z e ­
n ie m  n ie  b ę d ą  p o d a n e  do w ia d o m o ś c i  w a ­
runki o d m ien n e .  P raw a o só b  tr z e c ic h  n ie  b ę ­
dą p rz eszk o d ą  do licytacji i p rz y są d z en ia  
w ła sn o ś c i  na r z e c z  n a b y w c y  b e z  z a s t r z e ż e ń ,  
j e ż e l i  o so b y  te  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  prze  
targu n ie  z ło żą  d o w o d u ,  ż e  w n io s ły  p o ­
w ó d z tw o  o z w o ln ie n i e  n ie r u c h o m o śc i  lub  
je j  c z ę śc i  od e g z e k u c j i  i ż e  u z y sk a ły  p o s ­
ta n o w ie n ie  w ła ś c i w e g o  sądu, nakazu jące  ; a 
w i e s z e n i e  eg zek u cj i .  W  ciągu ostatn ich  
2-ch tygod n i p rze d  l icytacją  w o ln o  og ląd ać  
n ie r u c h o m o ść  w  dni p o w s z e d n ie  od godzi  
ny 8-ej do 18-tej, akta z a ś  p o s tę p o w a n ia  
e g z e k u c y jn e g o  m o ż n a  p rzeg ląd ać  w  są d z ie  
C z ę s to c h o w a ,  dnia  8 l i s top ad a  1934 roku.

Kom ornik: Józef Kossek.



m
Str. 4.   »S Ł O W O*____________________________________  Nr. 268

Dziś w „M lan !iru“ „Morderstwo p r z y  Hue Morgue” „Świat bez mężczyzn”
I I I — i i — l i n o  u  i i  i m — i i i  i i i i m — i i i i m w i i i i  i H i i i i i i i w w — i i  i i i  i i m  i i i B n r i n r i n i T w i r w i n r r i w i T n i i i i T M B M B i  a — D —  k s z w w — w r o i T ¥ f l — i  ' i  ■ -  m  c t b u t i w i m i  ■  m i n '  r a i m i  w — — s m m — — n ^ —

Krajoznawcza podróż na gapę.
O n e g d a j  władze  ko le jo w e  na  tu t e j s z y m  
d w o r c u  k o l e j o w y m  o d d a ł y  w r ec e  p o ­
licji c z t e r e c h  s t ra sz l i w ie  u m o r u s a n y c h  
c h ł o p c ó w ,  k tó rz y  wybra l i  s ię  z W a r ­
s zaw y  w p o d r ó ż  b ez  o k r e ś l o n e g o  k i e ­
ru n k u ,  o d b y w a j ą c  dr o g ę  na d a c h a c h  
w a g o n ó w ,  lub  p o d  ł a w k a m i ,  wzg lęd n ie  
w u b i k a c j a c h  d y s k r e t n e g o  użytku .

Z a t r z y m a n i  zostal i :  J ó z e f  Rym owsk i ,  
S t a n is ła w  W o ź n ia k ,  J ó z e f  S zczo tk a  i 
R o m a n  Tur le j .  N a js t a r szy  z nich liczy 
lat  16, n a j m ł o d s z y  14. C hł opc y  zos ta li  
pu szczeni  w ol no  pod  w a r u n k i e m ,  że z 
chwi lą  p r z y j a z d u  d o  W a r s z a w y  zg łoszą  
s ię  do policji ,  pod  k tóre j  do z ó r  zos tal i  
o d d a n i .

Sprawa  o użycie sk aso w an eg o  
znaczka  s tem plowego .  Ktoś p e w n e ­
go razu  w pewnej f i rmie naklei ł  na  ra 
ch u n k u  ska sow any już znaczek  s t e m p l o ­
wy 20-grcszowy, i za tę ,  jak się o s t a t e ­
cznie  okazało,  niezawinioną winę nad  
pracowniczką  tej  f irmy zawisło  wid mo  
kary do  6 mies ięcy a resz tu ,  bo taką  to 
porcję  przewiduje  kodeks  za umyślne  
użycie  s t a r eg o  zna czka

W dniu  20 grudnia 1932 r w ł a ś c i ­
c ie l  fabryki  czekolady  P i o t r  Dębski  o- 
t rz ym a i  od firmy El jasz  Gerszoncwicz  
(Aleja 29)  r a c h u n e k  za d o s t a r czon e  rnu 
ma s ło  kakaowe ze z n a c z k i e m  s t e m p l o ­
wym 20 groszowym P o  pewnym czas ie  
kont ro le r  U r z ę d u  S ka rb ow ego  podczas  
lustracj i  ksiąg p. Dębskiego  zauważył,  
że na wzmi ankowanym rach unku Ger  
szonowicza  naklejony jes t  znac zek  s te m  
płowy, użyty po raz  drugi.

W rezu l tac ie  na ławie  osk a rż on yc h  
zas iad ła  b. k ie rowniczka  o be cni e  zlikwi 
dowanej  firmy p. E. Gerszonowicze ,  j e ­
go kuzynka Sabi na  GerszonowiCzówna.

W c h a rak te rz e  świadków zb ad an i  zo­
stali  em ery to wany n a c z e l n i k  I Urzędu  
Sk arbow ego p. Germak,  p. Piot r  Dębski  i 
kilku byłych pracowników E. Gerszono-  
wicza.

P r z e w ó d  sądowy wyświet l i ł  p r zede-  
wszys tk iem t ę  a rcyważną  okol iczność ,  
ż e  w f i rmie  E Ger szonowi cza  czynnoś ć  
naklejania znaczków spe łn ia ło  kilka o- 
sób,  od  c h ło p c a  f i rmowego do  sa m eg o  
szefa  firmy.

O b r o n ę  w imieniu  oskarżone j  wnos i ł

MODES LA BELLE
w t. B. ENZLOWA

p o  p o w r o c i e  z W i e d n i a  p o l e c a  n a j ­
n o w s z e  m o d e l e  1 r ó ż n e  d o d a t k i  do  
s n k l e n ,  o r a z  d u ż y  w y b ó r  k a p e l u s z y .

C e n y  b a rd z o  p r z y s t ę p n e .

Aleja Wolności 5 m. 6, telef 17-07

Do akt  Nr. Km. 1039-34.
Obwieszczenie.

Ko mo rn ik  S ą d u  G ro dz k ie gow  Częs to cho  
Wie r e w i r u  I l l-go J. Kossek,  zamieszka ły  
w  C z ęs to cho w ie  p r z y  ulicy 3 go Maja JSTs 14 
na  zasadz ie  ar t .  602 K. P.  C ob w ie s zc za ,ż e  
w  dniu 28 l i s top ada  1934 r. od godz.  13 od­
b ę d z ie  s ię  p i e r w s z a  i d r uga  l icytacja p u b ­
l iczna ru cho mo śc i  u ks. L e o n a  P a w ł o w ­
sk iego,  w  Myka now ie  t e j ż e  gminy ,  a m i a ­
nowic ie .  ł ubin,  k ie ra t ,  d w a  pros iaki ,  dw a  
byczki  i około 30 m e t r ó w  ż y t a  w  słomie,  
o s z ac o w a ny ch  na  ł ączną  s u m ę  zł. 900, k tó ­
r e  mo ż n a  og tądać  w  dn iu  l icytacj i  w  m i e j ­
scu sp r zedaży ,  w  czas ie  w y że j  o z n a c z o ­
nym.

Częs tochowa ,  dnia 6 l i s to pada  1934 r.
Komornik:  J ó z e f  K o s s e k .

— — ^ K o r tó w M. A. Last man
C z ę s to c h o w a ,  A leja  5.

Poleca w wielkim wyborze materjaly; pal- 
totowe,  ubraniowe,  pokrycia na futra, spo­
dniowe, na palta damskie,  dz iec ięce  oraz 
wojskowe z p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b ry k  

B ie lsk ich  i T o m a s z o w s k ic h  
po cenach fabrycznych.

Syg na tu ra :  459 34,
O b w i e s z c z e n i e  o l i c y t a c j i  r u c h o m o ś c i .
K o m o rn ik  S ąd u  Grodzkiego  w C z ęs to ­

c ho w ie  IV r e w i r u  S tefan  S to d ó ł k i e w ic z  
ma jący  k an c e l a r j ę  w  C z ęs t o ch o w ie  ul.  N. 
Marji  P a n n y  Nr.  55, na p o d s t a w i e  ar t .  602 
k. p. c. p o d a j e  do pu b l i c zne j  wiadomośc i ,  
że dn ia  4 g r u d n ia  1934 roku.  o godz.  12 ej 
w  Cz ęs tochowie  na  p r ze d m .  Z ac i sze  ( fo l ­
wark)  od bę dz ie  się l i cy tac ja  ru chom ośc i ,  
n a l eż ąc yc h  do T a d e u s z a  Bogus ławskiego,  
s k ł ad a j ący ch  s ię  z mebl i  do m o w y ch ,  ki l i ­
mów ,  ży ta  w  s łomie ,  w o la n t u ,  s ieczkarn i ,  
r a  i j oa par a t u ,  o s z a c o w a n y c h  na ł ą czn ą  s u ­
mę  zł .  2894.

Ru ch om ośc i  m oż n a  og lądać w  d n iu  l i c y ­
tacj i  w  mie j scu  i czas ie  w y że j  oz na ezo -  
nym.

C z ęs t och ow a ,  dnia 18 l i s top ada  1934 r .
Komornik 81. S t o d ó łk ie w ic z .

mec.  J.  Markowicz ,  który m o w ę  o b r o ń ­
czą  zakończył  p rośbą o uniewinnien ie  
Gerszonowiczówny.

S ą d  oskarżoną  uniewinni ł .

Zabawa na biedne dzieci. W dniu
24 b m . ,  o godz.  8 ej wlecz. ,  w sali  R a ­
dy Miejskiej  o d b ęd z ie  s ię za baw a  t a ­
necz na .  z której  cały do c h ó d  p rz e z n a ­
czony jest  na  b ie dne  dzieci .

Z a b a w a  obf i tować  b ęd z ie  w c iekawe 
a t rakc je .  Do ta ńc a  przygrywać  będz ie  
ork i es t ra  27 p. p. Bufe t  obf icie z a o p a ­
t rzony.  Ceny bardzo  przystępne .

W sobotą ,  w sa lonach  „Europy"
Z j e d n o c z o n e  P a t r o n a t y  Koe du kacy jn e j  
Pryw atne j  Szkoły Po w sz e c h n e j  Komi te tu  
Rodz ic i e l sk i ego  przy G im n a z ju m  Pań-  
s tw o w e m  im. Ju l j usza  S ł o w a c k ie g o  u r z ą ­
dza ją  w s o b o t ę  dnia 24 b.  m. o godz .  
20 w s a lo n a c h  Kawiarni  „ E u r o p a "  
Dancing  Towarzyski .

Do t a ń c a  przygrywać  b ę d z ie  zespól  
orkiest rowy. Wejśc ie  zł. 0.99.  Do ch ó d  
p r z e z n a cz o n y  na  gw iaz dkę  dla  b iedn ych  
dz iec i .  B e z w ą t p i e n i a  d a n c in g  ten,  ze  
względu  na wznios ły  ce l  i m o ż n o ś ć  
s p ę d z e n ia  w m i ł y m  nas t ro ju  w i e c z o r u ,  
z g r o m a d z i  w s o b o t ę  w „ E u r o p i e "  e l i tę  
tow arz ysk ą  n a s z e g o  mias ta .

Oddział  żeński Zw. Strze leckie­
go w Miedźnie. Z in ic ja tywy  s e k r e t a ­
rza g m i n y  p. Cz. Mil lera o d b y ł o  s ię  w 
M i e d ź n i e  z e b r a n i e  o r g a n i z a c y j n e  w 
sp raw ie  z a ło żeni a  w Mie dźni e  oddz ia łu  
ż e ń s k i e g o  Zw iązku  S t r ze lec k i eg o .

W s z y s c y  z e b r a n i  j e d n o m y ś l n i e  w y ­
p ow ie dz ie l i  s ię  za u t w o r z e n i e m  t e g o  
o d dz ia łu ,  p o c z e m  d o k o n a n o  w yb or u  
z a r z ą d u ,  k tóry  u k o n s t y t u o w a ł  się n a ­
s tę p u ją c o :  p r e z e s k a  — p. S t a c h ó w n a ,  wi ­
c e p r e z e s k a — p. Mi l le rowa ,  s k a r b n ic z k a  
— p. P a t o r e j o w a ,  k o m e n d a n t k a — p. W o  
ź n i a k ó w n a .

3 la ta  więzienia  za kradzież*
W dniu  2 paźdz ie rn ika  o godz.  11 rano  
do mie sz kani a  ks. p re fek ta  Koźl ickiego 
(Waszyngto na  24)  w chwili ,  gdy zajęty 
był  on w g im nazjum  pa ńsf w ow em  im. 
R omua lda  Traugut ta ,  dostal i  się z łodz ie  
je i skrad l i  j e s ie nne  palto,  dwa g a rn i tu ­
ry bielizny, t e czkę ,  budz ik,  rozpylacz 
do wody kolońskiej  itd.

W kilka kwadransów p o te m  wywia­
d ow ca  wydzia łu ś l edczego  za t rz ym ał  na 
ulicy Jasnogórsk ie j  60 le tniego Władys ła  
wa Wichrzyckiego  w czarne j  j es ionce  
ks Kcźl ickiego i z jego czarną  teczką  
pod  pachą .

Wczoraj  Wichrzycki  zas iad ł  na  ławie 
oskarżonych  w Sąd z ie  Grodzkim,  o s k a r ­
żony o udz ia ł  w kradz ieży  u ks. Koźlic 
kiego

Oskarżony,  w e lokro tn ie  karany już 
za różne przes tęps tw a ,  bardzo  wy m ow ­
nie zapewni a ł  o swej n iewinnośc i ,  twier  
dząc,  że oal to i t e czkę  dos ta ł  od o s ł a ­
wionego T a d e u s z a  Rogowskiego,  obecnie  
ukrywającego się przed  wym iar em  s p r a ­
wiedl iwości .  Rogowski  polec i ł  mu o d ­
n ieść  te  r z ę d y  na  ul icę Jasnogórską .  
Oskarżony  chę t n ie  przyjął  tę propozycję,  
sp odz iew ając  się,  że Rogowski  za to 
mu  zapłaci .

S ąd  nie da ł  wiary tym t ło m aczeni om  
i ska za ł  Wichrzyckiego na 3 lata więz ie  
nia.

Okradziony w pociągu. S t u d e n t  
U n iw e r s y te tu  W a r s z a w s k ie g o  S ta n i s ła w  
Koza po  d łu ższych  i us i lnych  z a b ie g a ch  
n a re sz c ie  dos ta ł  j a k ą ś  k o n d y c j ę  w S o ­
s n o w c u  i j e cha ł  do  n o w e g o  m ie j s c a  
pracy,  p e ł e n  ja k n a j l e p sz y c h  myśi i .

Że  s zczę śc ie  ludzkie  n igdy  nie 
b y w a  k o m p l e t n e  i w ka żde j  b ec zce  
m i o d u  m u si  się zna leź ć  n ie o d z o w n a  
do za  goryczy ,  więc  p. Koza w d r o d z e  
d o  S o s n o w c a  d o z n a ł  p r zykre j  n i e s p o ­
dz ianki .

W chwili ,  g d y  d o je żdż a ł  do  C z ę s t o ­
c h o w y ,  i chc iał  wyjąć  p i e n i ą d z e  na 
k u p n o  ga z e ty ,  z p r z e r a ż e n i e m  s t w i e r ­
dził,  że k to ś  w p o c i ą g u  sk rad ł  m u  po r t  
fel ze w s z y s tk ie m i  p i e n i ę d z m i ,  j ak ie  
ty lk o  m ia ł  z d o k u m e n t a m i  o s o b i s t e m i .

O  tern s m u t n e m  w y d a r z e n iu  z a m e l ­
dował  on  policj i  i z d o ś ć  s m ę t n ą  m i n ą  
uda ł  s ię w da lsz ą  d r o g ę .

Mfitw u ż y w a n e  dla  g ra j ący ch  na  for t epia-  
I ł i l l J  nie,  sonat iny ,  e t iudy ,  Bach, M e nd e l ­
soh n  i t. p. s p r z e d a j ę  po cenach  b a r d z o  
p r zy s t ę p n y ch  ,,S łow o C z ęs t o c h o w sk ie ” sub’ 
„Piano“ .

Słowo sportowe
Gry sportowe.

W d ni u  w cz o ra js z y m ,  rozpoczą ł  się 
w g m a c h u  O g n i s k a  O b r o n y  N i e p o d l e ­
głości  tu rn ie j  b ły sk aw ic zn y  ko sz yk ów ki  
i s ia t kówki ,  u r z ą d z o n y  przez  W.  K. S. 
27 p. p. O t w a r c i a  t u r n i e j u  d o k o n a ł  d o ­
w ó d c a  pu łk u  ppu łk .  Czapl iński  w yg ła ­
sz a ją c  o k o l i c z n o ś c i o w e  p r z e m ó w i e n i e ,  
z aznacz a ją c ,  że gry s p o r t o w e  har tu ją ,  
w y ra b ia ją  s p o s t r z e g a w c z o ś ć  i o r j e n t a c j ę  
u za w o d n ik a .  W tu r n ie ju  b iorą  udział :  
B ryg ada ,  Victor ia ,  Mak ab i  or az  g o s p o ­
d a r z e .

S ia tków ka .
W K S. 27 pp.  — B r y g a d a  11 — 15, 

1 5 - 1 1 ,  1 5 - 6 .
W p ie rw szy m  s ec ie  wo jskowi  o d  po 

czą tk u  gry  u z y s k u ją  p r o w a d z e n i e ,  j e d ­
n a k  k o ń c o w e  s e rw y B r y g a d y  p r z y n o ­
szą jej zw ycięs two.  W d r u g i m  sec ie  u-  
w id aczn ia  się p r z e w a g a  woj skowych,  
k tó rzy  se ta  t e g o  w y g r y w a j ą .  S e t  t rzeci  
p rzynos i  z a s ł u ż o n e  z w y c i ę s t w o  w o js k o ­
w ym ,  u k tó ry ch  n a j le p s z y m  z a w o d n i ­
k i e m  był Maszkowski .  S ę d z io w a ł  por .  
Dzięc io łowski .

Vic tor ia— M a k a b i  18 — 16, 10 — 15, 
15 — 8.

Rów nież  i to s p o t k a n i e  r o z e g r a n o  
w t rzech  se ta c h .  Gra  os p a ła ,  b e z  t e m ­
pa  o k la sę  różnicy  o d  p o p rz e d n ie j .  
S e rw y  o b u  d r u ż y n  p o z o s t a w i a j ą  wie le  
do życzenia .  Sę dz io wa ł  p. D obrow ol sk i .  
Dobrzy  byli z Victorj i  S zm e jk a l ,  z M a ­
kabi  Winter .

Koszykówka.
B r y g a d a  — Victor ja 20:16 (8:7).
T e m p o  gry  b. szybkie .  G o b u  z e s p o  

łów ko sz e  n ie  w y c h o d z ą  t a k  j a k  p o ­
winny .  B r y g a d a  z a w d z i ę c z a  sw o je  z w y ­
c ię s t w o  d o b rz e  u s p o s o b i o n e m u  z a w o ­
dniko wi  „ l w o k n e z ”. Z w y c ię s tw o  z a s łu ­
żo n e .  N a j l ep sz y m i  g r a c z a m i  Victor ji  
byli: S zm e jk a l ,  Bielecki .  S ę d z i o w a ł  p. 
Weiss  s łabo .

W.K.S. 27 pp.  — Makabi .
Gra  p r o w a d z o n a  w s ł a b e m  t e m p i e .  

Z esp ó ł  w o j s k o w y c h  mia ł  więee j  s z c z ę ­
śc ia  przy r z u c a n iu  koszy.  O b r o n a  M a ­
kabi  b. s łaba .  Z w y c ię s t w o  m i m o  t o  z a ­
s łu żone .  Sę d z io w a ł  p. Ł e m p ic k i .

W d n iu  dz is ie j s zym  da ls zy  c ią g  t u r ­
nieju o godz .  18.30. O b s z e r n ie j s z ą  o c e ­
n ę  gry z a m i e ś c i m y  po  u k o ń c z e n i u  t u r ­
nie ju.

*
*  *

O r g a n i z o w a n y  przez  P o d o k r ę g  C z ę ­
s t o c h o w sk i  „Turniej  zimowy o pu-
har  P. Z. G. S." w k o s z y k ó w c e  p a n ó w  
i s i a tk ó w c e  p a ń  i p a n ó w ,  z a p o w i a d a j ą ­
cy s ię  n ie zw y k le  i n t e r e s u j ą c o  z o s t a n i e  
r o z e g r a n y  w sali O g n i s k a  N i e p o d l e ­
głości  w s o b o t ę  dn .  24  b m .  o  godz .  16 
i w n iedz ie lę  25 b m .  o godz .  15.30 
(finały).

Odział  b io rą  k luby: B r y g a d a ,  V i c t o r ­
ja,  Ma kka bi ,  So k ó ł  (Raków) ,  IV S. M. P. 
i S.S. S t raży  O g n io w e j

T ur n i e j  wyłoni  m is t r za  P o d o k r ę g u ,  
k tó ry  w d n iu  9 go  g r u d n i a  b.r.  r o zeg ra  
w C zęs to c h o w ie  m e c z  p ó ł f in a ło w y z j e ­
d n ą  z d r u ż y n  k ra k o w sk ic h ,  zwyc ięzca  
za ś  wejdz ie  d o  ro z g ry w e k  f i n a ło w y c h ,  
k t ó r e  o d b ę d ą  się w K ra k o w ie  w dniu  
15 i 16 g r u d n i a  br .

Bi lety o d  25 d o  99  gr. Sa l a  o g rz a n a .

Z RADOMSKA.
— Obchód 16-tej rocznicy Odzy­

skan ia  Niepodległości  w Dobryszy  
cach. T eg or oc zn e  ur o czy s t o śc i  w D o ­
br yszycach  przybrały im p o n u ją cy  c h a ­
rak te r .  Przeb ieg  wszys tk ich  im p r e z  zo­
s ta ł  z góry op racow any w sz czeg ó łach  
przez  specjalny  Komite t ,  k tór y  dołożył  
s ta rań ,  aby ca ło ść  wywar ła  jak na j lep­
sze  w ra żen ie  i była b o d ź c e m  do pracy 
dla m ie js co w ego  sp o ł e c z e ń s t w a .

W so b o tę  od by ł  s ię caps t rzyk  przy 
ud z ia le  Odz .  Zw.  S t rz e le ck ie go ,  S traży 
P oża rn e j  i o rk ies t ry  S t r a ż y  Poż .  z D o ­
bryszyc.  Caps t rzyk  p r z e m a s z e r o w a ł  ul i ­
ca m i  Dobryszyc  w tow arzys tw ie  t łu m ó w  
publ iczności .  Z a t r z y m a n o  s ię  przy g u ­
s townie  przybrane j  i oś w ie t l o n e j  l ampjo  
nami  tab licy Ma rsz a łk a  J .  P i ł s u d s k i e g o  
wm uro wa ne j  w budyne k  szkoły  po w ­
szechnej. Oddzia ł  Związku Strze leck iego

sprezentował broń, a orkiestra odegrała  
„Pierwszą Brygadę*. Następnie udano 
s ię  pod pomnik Niepodległości, gdzie  
przy dźwiękach hymnu państwowego  
sprezentowano powtórnie broń. O dśpie­
waniem „Nie rzucim z iem i” rozwiązano  
capstrzyk.

W niedzie lę  po rannem nabożeństwie  
m łodzież szkolna zebrała s ię  w remizie  
strażackiej na poranek, urządzony ku 
uczczeniu  16-tej rocznicy w ielkiego aktu 
dziejowego. Dzieci dla dzieci dały kilka 
inscenizacyj, pieśni, pląsów itp. p o d ob ­
nych produkcyj, które na młodocianych  
twarzyczkach wywołały zadowolenie,  
a w serduszkach budziły uczucie  m iło ś­
ci Ojczyzny i chęć  przysłużenia s ię  Nie  
podległej Ojczyźnie.

Przem ów ien ie  w ygłosił kier. szkoły  
p o w s z , p. Drzazga, który przedstawił 
zebranej m łodzieży obowiązki obywatel­
skie i wskazał prace, jaklemi m łodzież  
winna s ię  przyczynić do budowania pań 
stwa.

W poranku wzięły udział szkoły: D o ­
bryszyce, Wiewiórów, Borowicko, Boro­
wa i Żaby.

Po sum ie organizacje i tłumy publi­
czności zebrały s ię  pod pomnikiem, 
gdzie kier szk. powsz. p. Drzazga wygło  
sił  krótkie przemówienie, w którem na­
wiązując do czynu legjonowego, wyka­
zał konieczność czynu, będącego  dal  
szym ciągiem zmagań i wytrwałośoi po 
przekuciu m ieczów  na pługi, a następ­
nie wzniósł okrzyk na cześć  wielkiego  
budowniczego Marsz. Piłsudskiego. Bar­
wny i długi pochód ruszył na uroczystą  
akademję do remizy strażackiej.

Akademja posiadała bogaty 1 piękny 
program Inscenizacje szkoły pbwsz. z 
Dobryszyc, inscenizowane pieśni K. S. 
M. Ż. i M , pląsy, chór szkoły powsz. z 
Dobryszyc wypełniły półtorej godziny  
trwającą akademję. Na szczególne  wy­
różnienie zasługuje wykonanie pieśni 
pszez 70 osobowy chór pod dyr. p. Hryn 
euły, m iejscowego naucz. szk. powsz., 
który potrafił rozśpiewać m łodzież do  
tego stopnia, że dziś chór śpiewa na 
trzy lub cztery głosy b. trudne produk­
cje , a odczucie , dynamika i harmonja 
przedstawia się  wspaniale. Przem ów ie­
nia wygłosili: p. Ogłaza, naucz. szk. po­
wszechnej z Dobryszyc i p Zajadacz, 
naucz, z Żab. Sala wypełniona po brze­
gi nagradzała wykonawców rzęsistem i 0- 
klaskami.

W ieczorem w remizie strażackiej Zw. 
Strzelecki w ystawił sztukę p. t. „Zarę­
czyny pod kulami". Sztuka b. miła, a 
jednocześn ie  pełna wzruszających m o ­
m entów i poruszająca wiele ważnych  
zagadnień ubawiła i jednocześnie  zwró­
ciła uwagę uczestników na ważne pań­
stw ow e problemy. Aktorzy ze swych ról 
wywiązali s ię  znakomicie. Na wyróżnie­
nie zasługują p. Ogłaza w roli wetera­
na 1863 r., p. Smużyńska Wł. w roli 
ciotki, p. Zosia Bednarczykówna w roli 
Jadwigi, p. Józia Barysiówna w roli słu  
żącej, p. Dukiewicz Wł. w roli żyda, p. 
Z. Suszyński w roli porucznika, p. 5t.  
Jarosz w roli kaprala Publiczność darzy 
ła ematorów oklaskami, a p. Jarosz u 
jął sobie widzów swą gracją i humorem  
z jakim oddał powierzoną mu rolę. Sztu  
kę wyreżyserowali pp. Ogłaza i Hryndu- 
ła, naucz. szk. powsz Po przedstaw ie­
niu odbyła s ię  zabawa taneczna, p o d ­
czas której gośc ie  bawili s ię  w esoło ,  
gwarząc o dzisiejszym dniu, ku zadowo  
leniu organizatorów.

Dobryszyczanin.

Do akt  Nr. Km. 1042/34.

Obwieszczenie.
Komorn ik  S ą d u  Grodzkiego  w  Ra dom  

sku II go rew.  W ac ł aw  W o ź ni a ko w s k i  r am.  
w  Rado msku ,  p r z y  ul.  S to d o l ne j  Nś 4, na 
zasadzie  art .  602 K. P. C. obwieszcza ,  że  w  
dniu 6 g r u d n i a  1934 r ok u ,  od godz.  9-tej 
o d b ę d z ie  się l i c y tac ja  pub l i cz na  r u c h o m o ­
ści, n a l eż ąc y ch  do F i r m y  „ L a b o r ” w  R a ­
domsku,  w  jej  lokalu w  Radomsku  p r zy  
u) Nar u to wi cz a ,  sk ładających się z 400-tu 
komple tów krze se ł .  Na pokryc ie  na leżnośc i  
Krak ow sk ie  T o w a r z y s t w o  U b ez p ie c z e ń  
„ F lo r j a nk a”, os z ac ow an ych  na ł ączną  su m ę  
1200 zł., k tó re  moż na  og lądać  w  dniu l icy­
tacji  w  miej scu sp r z e d a ż y  w czas ie  w y że j  
oznaczonym.

Radomsky ,  dn ia  10 l i s to pa d a  1934 r.
Komorn ik  W. W oźniakowski.

P i a n  i n  w  d o b r y m  s tan ie  ku p i ę  okazy j -  
r i ń i l t H U  n ie. O fe r ty  do rekakc j i  „S ło w a ,  
sub.  „P ianino" .
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Wiadomości r a d io s ,
Tyle kolorów z czarnego węgla.

C h e m j a  o r g a n i c z n a  c z e r p i e -s w e  pra 
Ce ze św ia ta  o r g a n i z m ó w  żyw ych,  s k ą d  
zak re s  ich jes t  n ie m a l  n i e o g ra n ic z o n y .  
B a d a n i a  i o t r z y m y w a n i e  zw ią zk ó w  b i o ­
c h e m i c z n y c h  d r o g ą  l a b o r a to r y jn e j  s y n ­
tezy oba l i ły  k o n c e p c j e  m is ty czn e j  „vis 
vi tal is".  k tó r a  m ia ł a  być  j e d y n y m  ukry  
t y m  w i s t o tach  ż y w y c h - m o t o r e m ,  t w o ­
rzącym m a t e r j ę  o r g a n i c z n ą .  Dzisiaj  n a ­
uka  do sz ła  d r o g ą  k o n d e n s a c j i  z p i e r ­
w ia s tk ów  lub zw ią zkó w  n a jp r o s t s z y c h  
do  c iał  o w i e l o s e t - a t o m o w y c n  d r o b i ­
nach .  P o w s t a j ą  więc  c i a ła  w e d łu g  zgó-  
ry o b m y ś l a n e g o  p l a n u  o b a rd z o  w y ­
s z u k a n y c h  z a p a c h a c h ,  s m a k a c h  lub 
b a rw a c h ,  k tó re  prz ee  wiek i  by ły  w y ­
ł ączn ie  s e k r e t e m  twór cze j  p rzyrody .  
Np. c o n g o ,  p u r p u r a ,  indygo ,  z ie l en i e ,  
b łęk ity ,  ca ła  ta rc za  ba rw  c z e r p i e  swój 
P o c z ą t e k  p o p r o s t u  z węg la .

W  dn.  24 y m  l i s to pada  o g odz i n i e  
18.45 z r e p o r t a ż u  inż. B r o n i e w s k i e g o  
d o w i e d z ą  s ię s ł u c h a c z e  wie lu  p o d o b ­
nie c i e k a w y c h  t a j e m n ic ,  j ak ie  kry j ą  po  
d w o j e  Z a k ł a d u  C h e m i c z n e g o  Clniwersy 
t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o  w Krakowie .

Co czytają i myślą bezrobotni?
C i e k a w e g o  m a t e r j a ł u  d o s t a r cz y ć  m o g ą  
o b s e r w a t o r o w i  w ędr ów ki  po  c z y t e l ­
n iach  pu b l ic z n y c h ,  gdz ie  z o r j e n t o w a ć  
s ię  m o ż n a ,  j ak ie j  . . s t r awy d u c h o w e j "  
ta kni e  s p o ł e c z e ń s t w o ,  c z e m  k a r m i  swój  
g łód k s ią ż k o w y ?  W o b e c n e j  chwili ,  
Wars twą sp o łe c z n ą ,  na  k tó rą  z w r ó c o n a  
jes t  p i lna  u w a g a  s p o ł e c z e ń s t w a  są  —  
b e z r o b o t n i .  Szki c  l i t e rack i  p. J a n u s z a  
S t ę p o w s k i e g o  b ę d z i e  k r ó tk im  z a r y s e m  
bego  co  c z y t a j ą  b e z r o b o t n i  i w t e m ż e  
o ś w ie t le n iu  s p r ó b u j e  o d t w o r z y ć  k i e r u ­
n e k  m y ś l o w y  ludzi  bez  pracy .

Jest lepszym m ętem  
n l t  jego dziad.

K iedy  się mów i  o c z a s a c h  i o b y c z a  
jach w z d y c h a j ą c  lub c h w a l ą c  je  ąaw-  
sze  t e m a t  „ z j e ż d ż a "  n a  p o c h w a ł ę  lu b  
n a g a n ę — kob ie ty .  P a n i  I rena  J a b ł o w s k a  
w r a d j o w y m  s w y m  f e l je to n ie  p o s t a n o ­
wiła z m i e n i ć  t e m a t  ty c h  u t y s k i w a ń  i 
j a k o  t e m a t  o b r a ł a  s ob ie  p o c h w a ł ę  
. . Współc zesne go  m ę ż c z y z n y " .  P r e l e g e n t  
ka  twier dz i ,  iż w s p ó ł c z e s n y  m ę ż c z y z n a  
le p sz y m  je s t  o j c e m  i m ę ż e m ,  niż był 
j e g o  o jc iec  i dz iad,  a to,  źe m a m y  t e ­
raz w ię ce j  r o z w o d ó w ,  niż da w n ie j ,  j a k ­
by to m ó g ł  k to ś  ze s łu c h a c z ó w ,  a n a j ­
p r ę d z e j ,  k t ó r a ś  ze s ł u c h a c z e k ,  z a u w a ­
żyć — w y m a g a  p o r u s z e n i a  wie lu  p o ­
w a ż n y c h  sp r a w  i s i ę g n i ę c i a  d o  p s y c h i ­
ki ludzkie j .  Pre lekc ja  la n a d a n a  b ę d z i e  
W d n  24-ym l i s t o p a d a  o godz .  17.50 
w cyklu  o d c z y t ó w  „ D o m  i r o d z i n a " .

Z K ^A JU .
Mord rabunkowy.

W miejscowości  F a s z y c o  (P o m o rz e )  
p op e łn io no  m o r d e r s t w o  na  t l e  r abunko-  
Wem. Niewykryoi  z b r o d n ia r z e  włamal i  
*ię do m ie sz ka n ia  s ió s t r  Melzerówien ,  
* k t ó r y c h  j e d n ą  zabi l i ,  a d r a g ą  c iężko  
fani li .  N a s tę p n ie  z r abowal i  wa r tośc iowe 
Prz edmioty  i zbiegl i .  R a n n a  Melzerów- 
fta odzyska wszy  pr zy t om no ść  re sz tk a m i  
«ił dowlokła s ię  do sąs iadów, gdz ie  z a ­
wiadomi ła  o zbrodni .  Ciężko  r a n n ą  o d ­
wiez iono  do s z p i ta la  w K ar tu zach .

Potworny czyn
zboczeńca.

P o t w o r n e g o  czynu dop uśc i ł  się 18- 
le tn i  H e n r y k  Kr i iger ,  k t ó r y  prz yb y ł  w 
odwiedziny  do sw o je go  b r a t a  Kazimie  
fza, za m iesz k a łe g o  w Micha linie.  Kaz i ­
m ie rz  K r t g e r  j e s t  żona ty  i ma  3 le tn ią  
cór e c z k ę  Wandzię ,  p rócz  k t ó r e j  ty m ra  
tern nie za s t a ł  nikogo .

Gdy rodz ice  Wandz i  wróc il i  do do- 
hiu, nie za s ta l i  j u ż  gośc ia .  Mała W a n ­
dzia le ża ła  w pokoju na ziemi  n i e p r z y ­
t o m n a .

Z t r u d e m  udało s ię  dzieeko p r z y p r o ­
wadzić do przy tomn ośc i .  Okazało się,  
że H e n r y k  Kru ge r ,  k o r z y s ta ją c  z n ie o ­
becności  domowników,  dopuśc i ł  s ię  znie 
Wolenia dz iewczyn ki ,  p rzyczem,  ja k  się 
okazało,  z a r az i ł  j ą  c ho robą  w ene ry czną ,  
®o s tw ie rd z i ło  p r ze p r o w a d zo n e  badanie  
to ka rsk ie .

M atk a  dz iecka  zawiadomi ła  n a t y c h ­
m ia s t  p o s t e r u n e k  pol icy jny ,  k t ó r y  za­
t r z y m a ł  z b r o d n ia r z a  w Warszawie .

Olbrzymie rozmiary afery
fałszyw ego szacow ania nieruchom ości.
Afera  fa ł szywego szacowan ia  n i e r u ­

chomości  p rzy  sk ła daniu  sądowych z a ­
bezpieczeń  h ipote oznyc h  ro z ro s ł a  s ię  do 
w ie lk ich  ro z m ia ró w .

J a k  już donos i l iśmy,  a r e s z t o w a n o  i 
osadzono? w więz ien iu  b i eg łego  sądowe 
go a rch .  Colonnę  oraz  t r z e c h  maeberów,  
k tó rz y  w ys t ępyw al i  w rol i  pośrednik ów.  
Afeea po le ga ła  na tern, że m a ło w ar to -  
śc iowe p ia sz c z y s t e  w ydm y pod W a r s z a ­
wa,  szacowano ja k o  wie lk ie  mają tk i  
z i ems k ie  i o b ie k t  war tośc i  1009 zł. 
szacowano na  1600 i 200.009 zł.

Wie le  osób,  mającyc h  sp ra w y  k a rn e  
k tó r y m  wyznaczono  kauc je  po ki lkadzie  
s i ę t  czy k i l k a s e t  t y s ię c y  zło tych,  u r zą  
dacio się w t e n  sposób,  że za op ła t ą  
k i l k u s e t  z ło tych  o t r z y m y w a l i  z a b e z p i e ­
czen ie  h ip o te czn e  na  p o t r z e b n ą  sumę.

Z u s n y  był  o s ta tn io  wypa dek ,  k iedy 
pewien  fa łszerz ,  k t ó r e m u  wyznaczono 
50.000 sł.  kaucj i  p r z e d s t a w i ł  g w a r a n c j ę  
h ip o t eczną ,  za k t ó r ą  zapłac i ł  700 z ł , a 
w r zeczyw is toś c i  okazało  się,  ze cały

o b j e k t  w a r t  by ł  800 zł.
Z pole cenia  p r o k u r a t o r a  a r e s z t o w a ­

ne  jes zcze  2 ch b ieg łych  sądowych,  a r ­
c h i te k tó w  Józe fa  B e t n a r s k i e g o  i G ó r ­
skiego,  k tó r z y  rów ni eż  dawali  sądowi  
fa ł szywe szacunki .  W kanc e la r ja eh  tych  
b ieg łych  p rz e p ro w a d zo n o  rewiz je .  J a k  
s ię  okazało,  za równo  Colonna  jak  i Be t  
n a r s k i  o raz Górsk i  nie og ląda l i  objek- 
tów,  n a  k t ó r e  dawal i  szacunki .  P o p r o ­
s tu  poś red n ic y  przychodz i l i  dyktowal i  
zm yśl one  dane  o n ie ru cho m ośc ia ch  i 
b ieg l i  to protokółowal i ,  wyda jąc  ocenę .

J ó z e f  B e t n a r s k i  j e s t  s t a r c e m  8 4 1 e t -  
nim napół  ś lepym.  Po śr edn ic y  w y z y s k i ­
wali  go w n ie bywały  sposób ,  płacąc  za 
k ażd e  fa ł szywe p ośw iadc zeni e  za ledwie  
2 zł. Taki e  ceny  p o b ie r a ł  r ów ni eż  za 
fa ł szywe poświadczenia  a r c h i t e k t  Górski  
k t ó r y  j e s t  s p a ra l i ż o w a n y .

W  związku  z w yk ry c ie m  ty c h  na d u ­
żyć władze sądowe p r z e p r o w a d z a j ą  kon 
t r o l ę  w sz ys tk ic h  kaucyj  h ip o te cznych ,  
z łożonych  w c iągu  o s t a tn ic h  2 ch lat .

Głupi uczeń
mądrego fakira.

Do s z p i ta la  św. T r ó jc y  w Ka l i szu  
prz ewie z io no  n i e ja k i e g o  P rz yby la ka ,  
k t ó r y  wił  s ię  w boleśc iach  i co chwi la  
t r a c i ł  p rzy to mn ość .  L e k a r z e  s twierdz i l i  
na  po ds ta w ie  badań j a k i e ś  zabur zen ia  
żo łądkow e i n a ty c h m ia s t  p rz y s t ąp i l i  do 
o pe rac j i ,  k tó r a  dała wyuik zd u m ie w a ją ­
cy. W żołądku  P r z y b y l a k a  zna lez iono  
SCO g r a m ó w  d r u t u  s p ręż yn ow ego,  pół 
podkowy i w yt ryc h .

Z a i n t r y g o w a n i  t»m le k a r z e  p r z e p r o ­
wadzi l i  na własną  r ę k ę  ś ledz two.  Oka­
zało się,  że P r z y b y l a k  n i e d a w n o  op u­
ści ł  wię z i en ie .  P r z e s i a d y w a ł  on w j e d ­
ne j  celi  z fa k i rem - poły kaczem noży,  
k tó ry  uczył  go swoich sztuozek .  P o d ­
czas gdy  fa k i r  p rzy  „po ły ka ni u*  zręoz- 
niu chował  p r z e d m io ty  do r ę k a w a ,  P r z y ­
bylak z jad ł  d r u t  n a p r a w d ę .  P o d k o w ę  i 
w y t r y c h  po łk ną ł  ju ż  na wolności ,  k s z ta ł ­
cąc s ię  w swoim zawodzie  i popisu jąc  
s ię  przed  zna jomy mi .

S tan  n i e f o r t u n n e g o  połykaoza  noży 
j e s t  c iężki ,  p rawdop od ob n ie  j e d n a k  uda 
s ię  go u t r zy m ać  p r z y  życiu.

ZE ŚWIATA.
Józef Habsburg skarży 

Czechosłowację
o zwrot zamku.

Arcyks iążę  Józe f  H a bsbu rg  w yto czył  
p r o c e s  r e p u b l i c e  c z e c h o s ło w a ck ie j ,  k t ó ­
ry s t a ł  s ię  se n s a c ją  dnia.

W da w n y m  k om i ta c ie  węgiersk im 
Ba res ,  n a le żący m  o b e c n i e  do  C z e c h o ­
s łowacj i ,  zna jd u je  s ię w s p a n ia ły  z a m e k  
Kis tapolczany ,  wraz  z przyn a le żne mi  doń  
grun tami ,  k tó re  a r cyks i ążę  J ó z e f  nabył  
w r. 1896  ze swej pr yw atne j  szka tu ł y .  
Z am ek ,  ten  w k tó ry m  p rezy d en t  r e p u ­
bliki cz echos ł ow ack ie j  Masaryk sp ęd za  
cor o c z n ie  swój ur lop letni,  sk ła da  s ię  z 
60 pokoi .  Za ogrodzen ie  teg o  o lbrzymie  
go ko mp leks u  zap łac i ł  a rcyks.  J ó z e f  swe 
go cz a su  mi l jon koron.  Trzy skrzydła  
tego  zam ku  w y b u d o w a n e z o s ta ły  je szcze  
za c z a s ó w  Rakoczego .  Po r o z padn ię c iu  
s ię  m o n a r c h j i  habsbur sk ie j ,  z a m e k  wraz 
z gr u n ta m i  i wspania łą  b ib l jo te ką  przy­
znany zos ta ł  repub l ic e  czechos łowackie j

Arcyks iążę  J ó z e f  pr zedł oży ł  o b e c n i e  
M i ę d z y n a r o d o w e m u  Trybunałowi  w Ha ­
dze,  o r az  w Paryżu  wszystkie  d o k u m e n ­
ty,  z k t ó ry c h  wynika,  że z a m e k  ten  i 
g runta ,  o raz  lasy naby te  zos ta ły  p r a w o ­
m o c n ie  sw ego  cz asu  przez  niego i że 
on d o m a g a  s ię  zwrotu  ca łe go  mają tku .  
Decyz ję  w t y m  i n te r e s u ją c y m  spor ze  
wydać  m a ją  Mi ędzyna rodowy  T r y b u n a ł  
w Hadze ,  o r a z  w Paryżu.

Decyzja  w tej  sprawie  bę dz ie  mia ła  
w ażne  z n a c z e n i e  dla w sz ys tk i ch  c z ł o n ­
ków rodz iny Habsburgów.

WalKa o t ro a  hiszpańsKi.
Pr z e d  ki lku  d n i a m i  św ia t  ob i eg ła  

w i a d o m o ś ć ,  że na js t a r szy  syn  Alfonsa  
XIII, k tóry  p rz ed  d w o m a  la ty  ożeni ł  
s ię  z p i ę k n ą  p l a n t a t o r k ą  z K u b y  i zrzekł  
s ię z p o w o d u  m e z a l j a n s u  s w y c h  p raw 
d o  t r o n u ,  o b e c n i e  z a b ie g a  o u n i e w a ż ­
n ie n i e  s w e g o  m a ł ż e ń s t w a .  P o t e m  przy­
szło z a p r z e c z e n i e  tej w ia d o m o ś c i ,  lecz

w koła ch  s to ją cyc h  b l isko B u r b o n ó w  
hi szpa ńs ki ch  m ów i  się,  iż z a p rz e cz e n ie  
b y ł o  ty l ko  ś r o d k i e m ,  k t ó r e  m ia ło  na 
c e lu  nie d o p u ś c i ć  do  w cz e śn i e j s z eg o  
o d s ło n ię c ia  p la n ó w  pol i ty cznych .

O s ta tn ia  p r ó b a  rewoluc j i  w Hisz- 
panj i  dow io d ła  —  z d a n i e m  m o n a r c h i ­
s tó w  - -  że  p r z y w ó d c y  repub l ik i  nie są 
w s t a n i e  o p a n o w a ć  a p a r a t u  p a ń s t w o ­
w e go .  W z m o g ł y  s ię  więc n a d z i e j e  n a  
rychły p o w r ó t  B u r b o n ó w  na  t r o n .  A l ­
fons  XIII n i e  m a  już  o c h o t y  w r a c a ć  d o  
M ad ry tu .  Po n ie w a ż  ks ią ż ę  Astur j i  z rzekł  
s ię  swych  p r a w  d o  t r onu  w zw iązku  ze 
s w e m  m a ł ż e ń s t w e m  z p i ę k n ą  K u b a n k ą  
p r z y j e m n o ś ć  p o w r o t u  do  M ad ry tu  s p a ­
d ła by  na  barki  in f a n t a  J u a n a ,  k tóry 
pe łn i  o b e c n i e  w r a n d z e  k a d e t a  s ł u ż b ę  
w m a r y n a r c e  a ngi e l s k i e j .

L e c j  k ró lowa  Wik tor ja  nie z g a d z a  
się w tej  s p ra w ie  ze s w y m  k ró le w s k im  
m a ł ż o n k i e m  i uważa ,  że lepiej  jest ,  by 
jej s y n o w i e  Spędzal i  da le j  czas  n a  mi- 
ł e m  w y g n a n i u ,  niż p o d e j m o w a l i  n i e ­
b e z p i e c z n e  p r ó b y  r ządzenia ,  k tó re  s ię  
t a k  n ie u d a w a ły  ich ojcu.  P o j e c h a ł a  więc 
d o  L o n d y n u  i p o d o b n o  m ia ła  u zyskać  
p o d t r z y m a n i e  s w y c h  z a p a t r y w a ń  od 
kró lo wej  Mary  angi e l sk i e j ,  k tó ra  u ła ­
twi ła  s p o t k a n i e  in fan ta  J u a n a  z m a t k ą .  
In fan t  uzna ł  z a s t r z e że n ie  m a tk i  za s łu ­
s z n e  i oświ adczył ,  że nie m a  chęc i  
w r a c a ć  d o  Hiszpanj i .

Tak  więc  t ro n  h is zpa ńsk i  n a g le  p o ­
zos ta ł  bez  a m a t o r a ,  na  c z e m  g ł ę b o k o  
c ie r p i a ł a  d u m a  ro d o w a  króla Al fonsa.  
Zwróc i ł  s ię  o n  do  s w e g o  n a js ta rs zeg o  
s y n a  z a p e l e m ,  by nie z a p o m i n a ł  o o-  
b ow ią zk ach ,  j ak ie  c iążą na  je g o  r< dzie  
o d  ty lu  p o kol eń .  Po  k ró tk ie m  w a h a n i u  
ks iąż ę  As tur j i  uleg ł  n a m o w o m  ojca .  I 
t e r a z  o k a z a ło  się, że j e g o  m a ł ż e ń s t w o  
s t a n o w i  pr z e sz k o d ę  w po w ro c ie  n a  t ron.  
Roz po czę ły  się w ięc  zab ieg i  o u n i e ­
w a ż n i e n i e  t e g o  związku .

P o d o b n o  t e m i  z a b i e g a m i  t ł o m a c z y  
s ię  w ła ś n i e  fakt ,  iż Al fons  XIII opuśc i ł  
u l u b i o n e  F o n t a i n e b l e a u ,  a kupi ł  sob ie  
o b s z e r n ą  wil lę w Rzymie ,  aby  c z u w a ć  
o s o b iś c ie  n a d  s p r a w ą  u n ie w a ż n ie n ia  
m a ł ż e ń s t w a  s w e g o  syna .

Oryginalna granica państwowa.
J e d y n ą  w swoim rodza ju  g r a n i c ę  

p a ń s tw o w ą  pos iada  Norweg ja  z F i n la n -  
dją,  gd yż  pr zeds tawi *  się o aa  ja ko  wiel 
ki płot ,  k t ó r y  w o s ta tn ic h  czasach  obie 
s t r o n y  umacnia ją .

Nie chodzi  tu o j a k ie ś  ś rodki  o b ro ­
ny przed  Rapadem,  lecz  p o p r o s tu  oba 
p a ń s t w a  chcą  zabezpieczyć  s ię  przed 
pr z e c h o d z en ie m  s tad  re n i fe ró w,  ua jed  
ną  lub d r u g ą  s t r o n ą .  W ty c h  okol icach 
zamieszka l i  La p o ń c z y c y  mus ie l i  n ie raz  
szukać  zb ieg ły ch  ren i fe rów w sąs iod  
niem p a ńs tw ie .

O r y g i n a l n a  t a  g r a n ic a  p ań s t w o w a  
sk łada  s ię  z płotu,  wyso kie go  na 1.80 
m. i z a o p a t r z o n e g o  w m e ta lo w e  d ru t y .  
Cią gni e  s ię  zaś n a  p r z e s t r z e n i  400 km.

Tragedja  dwojga ludzi

na bezludnej wyspie.
P a r o w ie c  rybacki  „Santo  Amaro* do 

niós ł  r a d je te le g ra f i c z n ie ,  że na  br zeg u  
w ysp y  Marohena ,  n a l eżą ce j  do g r u p y  
wysp GalapagOB, zauważył  małą  żag lów ­
kę.  P r z y  dokładn ie j szy ch  poszukiwa-
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nia ch  zna laz ła za łoga  zwłoki mężczyzny  
i kobie ty .

Mę żczyzna  ten  zmar ł  p r aw dopodo b­
n ie  p ie rw szy .  W p ew ne j  od ległośc i  od 
łodzi  l e ża ły  zwłoki  kobie ty .  Oboje  z g i ­
nęli p rawdopodobnie  z ’pra gn ie n ia ,  po­
n ieważ  na  małe j  wyspie n iema wcale 
wody do picia,  a wysp a  j e s t  rzadko  od 
wie dzana

P r z y  je d n y c h  zwłokach zna l ez io na  
p a s z p o r t  n iemiecki  i f r a n c u s k ą  k a r t ę  i- 
den tyczoośoi .  P a s z p o r t  op ie wa ł  na  n a ­
zwisko Alf reda  Rudol fa  L or enz a .  Z  k a r  
ty  f rancuskie j  wynika ,  że L o re n z  p r z e ­
bywał w P a ry ż u  Oprócz  t e g o  z n a l e z i o ­
no l i s ty ,  noszą ce  nazwisko  Ma łg or za ty  
M i t t m e r .

Z Guayaqui l  w E k w a d o r z e  donoszą,  
że dwu Niemców,  Rol f  B l o m b e r g  i Mar 
cin F o e g l i ,  k t ó r z y  z końcem ubiegłego 
t y g o d n ' a  powróc il i  z wysp  Gala pagos  
donieś l i  władzom o zag in ięc ia  ży jące j  
na  wysp ie  S a n t a  Mar ia  Niemki W e h r -  
bo rn  i j e j  to w a rz y sz a .  Nie można  było 
j e s z c z e  s tw ie rdz ić ,  czy ci z a g in ie n i  są 
id e n ty czni  z o f ia rami  t r a g e d j i ,  k t ó r y c h  
zna la z ł .parowiec  rybacki  „Santo  Amaro* .

Kobieta... z 3 żabami 
w brzuchu.

O zabawnym w y padka  „ c h i r u r g i c z ­
nym* donosz ą  z Gżhorodu .  Do t a m t e j ­
sz ego  sz p i t a l a  m ie js k i e g o  p r z y w i e z i o ­
na  zos t a ł a  wieśn iaczka ,  n ie ja k a  Balko-  
wa, k t ó r a  usk a rż a ła  s ię  na  wielkie bóle 
w e w n ę t r z n a ,  tw i e r d z ą c  p r z y te m ,  że w 
je j  b r zu ch u  z n a jd u ją  się 3 ż y w e  żaby.

L ek a rz ,  k t ó r e g o  opiece  pow ie rz o n a  
z os ta ła  o ry g in a ln a  pa c je n tk a ,  wpadł  na 
n ie mnie j  o r y g in a ln y  pomysł .  Oświadczył  
on wobec Belk owej ,  że musi  p r zap ro wa  
dzić op e ra c ję .  W ty m  celu p rzew ie z io ­
no ko b ie tę  na  sa lę  op e racy jn ą .  Tam 
zu a r k o ty z o w a n o  p a c j e n t k ę  i dokonano 
na  n ie j  pozo rne j  ope rac j i .

W  rzeczywis tośc i  j e d n a k  za łożono 
j e j  ty lko  g ru b y  bandaż  na  brzuchu ,  a 
po przebudzen iu  pokazano  j e j  3  żaby,  
k t ó r e  rzekomo w y j ę t o  z j e j  eiała.  Od 
t e j  chwili  B e lk ow a  ezuje  s ię  zupe łn i e  
zdrowa.

CzJowieK, Którego
zamordowano dwa razy.

Sędz iowie  an g ie l s c y  s ta n ę l i  w tych  
dniach  wobec n ie r o z w i ą z a ł n e j  zagadki ,  
do tąd  j e s z c z e  n ie s p o t y k a n e j  w są dow ­
nic twie  żadnego  k ra ju .

P r z e d  20 la ty  n i e j ak i  J o h n  W e b s t e r  
by ł  o s k a r ż o u y  o zamord owan ie  s w o j e ­
go br a t a ,  Rysza rda .  S p r a w a  była dosyć 
n ie ja sna ,  g d y ż  nie zna l ez iono  t r u p a  
rzekom o zam ord owa ne go ,  a p rzec iwko 
osk a rż o n e m u  były  j e d y n i e  dowody p o ­
sz lakowe.  Na  n i eszczęśc i e  dla J o h n a  
W e b s t e r a  mia ł  on dosyć  c ie m n ą  p r z e ­
szłość ,  gd yż  był  k i l k a k r o t n i e  k a r a n y  
za drob ne  kr adz i eże ,  a oprócz  tego ,  
był  znany  j a k o  n o t o r y c z n y  p i j ak  i za- 
wadjaka .

Sąd uzna ł  w in ę  J o h n a  W e b s t e r a  za 
ud ow od n io ną  i ska za ł  go na  16-cie la t  
c iężk ich  r ob ót .  W e b s t e r  do o s t a tn i e j  
ohwili  tw ie rdz i ł ,  że j e s t  n iew inn y .

„Tak  mó w ią  w szysc y  pr z e s t ę p c y *  — 
sz y d e rczo  za uw aży ł  p r o k u r a t o r  w s w o ­
j e j  mowie.

Mi ja ły lata.  J o h n  W e b s t e r  o d c i e r ­
p ia ł  k a r ę .  P e w n e g o  dnia  o tw o r z y ła  się 
p r z e d  n im b ra m a  w ięz i en na .  B ył  już  
j e d n a k  ty lko  c ien iem cz łowieka:  f izycz­
n ie  i m o ra ln ie  z łamany ,  p rz e d w c z eś ­
n ie  z e s ta r z a ły  i n ie zdoln y  do żadne j  
p racy .

P r z e d  wypuszczonym wię źn iem 0 - 
t w a r ł y  swo je  g ośc in ne  podwoje  l o nd yń­
sk i e  s z y n k i  i domy noc legowe .  J o h n  
W e b s t e r  s t a c z a ł  s ię coraz  n iże j .  Z o s ta ł  
żeb rak i em ;  każdy z do by ty  g ro sz  na ty e h  
m i a s t  p rzep i ja ł .

Byw alc y  szynk ów  już  dobrze  zna li  
t e g o  br u d n eg o ,  o b d a r t e g o  s ta rca ,  k t ó r y
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po dwóch w hi sky  zaczynał  p łakać  i 
s ka rżyć  s ię,  że omyłk a  są dow a  z łama ła  
mu żyoie.

P e w n e g o  dni a  J o h n  W e b s t e r  sp o tk a ł  
cz łowieka ,  na  widok k t ó r e g o  s t a n ą ł  j a k  
s k a m ie n ia ły .  Tym cz łowiekiem był  r z e ­
komo pr zez  n-iego z a m ordo w any  b ra t ,  
R y s z a r d  W e b s t e r .  Po  ki lku  m in u ta ch  
cała s p r a w a  w y ja ś n i ł a  się.

R y s z a r d  W e b s t e r  pope łn i ł  d e f r a u d a ­
c ję  w b iu rze ,  gdz ie  p racowa ł  i uciekł ,  
n ic  n ik omu nie mówiąc .  U d a ł  s ię do ko 
palii z ło ta  w Po łu d n io w e j  Afryce .  P r a ­
cował  w głęb i  k r a ju ,  g dz ie  g a z e t y  d o ­
chod z i ły  bardzo n i e r e g u l a r n i e .  Z r e s z t ą  
p o c h ło n ię ty  c i ężką  pracą ,  wcale  ich nie 
czy tyw ał .  Do k ra ju  n ie  pisał ,  gdyż  był  
p r z e k o n a n y ,  że j e s t  p o s zuk iw any  przez  
po l ic ję .  W c iągu  d w u d z i e s t o l e t n i e g o  po 
bytu w Poł udn io we j  A fryce  uc iu ła ł  so­
bie  mały  m a ją te cze k ,  ożeni ł  s ię  i zos ta ł  
o jcem t r o j g a  có rek .  Obecnie  powróc i ł  
do Anglj i ,  gd yż  p rz e s t ę p s tw o ,  p r z e z  
n ie g o  popełn ione ,  u le g ło  już  p r z e d a w ­
nien iu

B u n t  i g łu c h a  g o ry c z  w zb ie r a ły  w 
s e r c u  Jo h n a ,  gd y  s łuch a ł  opowiadania  
bra ta .  Więc za nic c ie rp ia ł  p rzez  p ię t ­
na śc ie  1st w wi ęz ien iu ,  za nic zn iszczo­
no mu życie  i w ykreś lono  go  ze s p o ­
ł e c z e ń s tw a ?  Czyż  p rawdziw ym sp ra w c ą  
je g o  n ie sz częśc ia  nie był  t e n  l e k k o m y ­
ślny brat ,  k tó ry ,  b io rąc  z kasy <udze 
p ien iądze ,  s t a ł  s ię  p rz y c z y n ą  t r a g e d j i  
n i e s z c z ę ś l i w e g o  J o h n a ?

Kobieta-przywódcą bandy piratów
W zaw odz ie  g a n g s t e r ó w   ̂ wszelk iego 

r o d z a ju  z łoczyńców g łó w ną  ro lę  gr a l i  
za w sze  mężczyźni ,  p o zos ta w ia ją c  kobie  
tom j e d y n ie  „ p o d r z ę d n e  s t a n o w i s k a "  
s t a t y s t e k .  Świadczą  o tero choćby  wiel- 
k e na zw is ka  b o h a t e r ó w  o s ta tn ic h  ep o ­
pe i  a m e r y k a ń s k i c h ,  jak-. Al Capone ,  Dii 
l i n g e r ,  J ack  Diamond i td .

i s t n i e j e  j e d n a k  zupe łn ie  r ó w u o r z ę d n a  
im kobie ta ,  k tó ra  w ybrawszy  ten  t r u d n y  
zawód,  doszła  do z d u m ie w a ją cy c h  r ezu l  
t a tów.  T a k ą  b o h a t e r k ą  epopei  w swoim 
ro d za ju  j e s t  Hel l a -Ben dy .  Była  ona wy 
cho wana  w zamożnym i bogobo jnym  do 
mu a m e ry k a ń s k im ,  p ob ie r a ła  od po wied­
n ie  wyk sz ta łc en ie ,  a wkońcu ,  pokł ó­
c iwszy  s ię  z rodz iną ,  a będąc  p r z y s t o j ­
ną  i z g rabną ,  w s t ąp i ł a  jako  „ g i r l s a "  do 
p e w n e g o  no cn eg o  loka lu w Nowym 
Jo rk u .

Mella B e n d y  odznac za ł a  s ię n a w e t  
pobożnośc ią  i... m o r a l n e m  p r o w a d z e ­
n iem się .  Lecz  po /n a ła  w swojej  ka r je -  
r z e k a  ba re to w ej  pewDego młodego cz ło ­
wieka ,  p r z e z w a n eg o  ”L o u “ , k t ó r y  w 
S z ang ha ju  pos iada ł  „ c e n t r a l ę  o p j um " i 
p row adzi ł  han d e l  n a r k o ty k a m i .  Lou  oka 
zał  p i ękn e j  b lo nd ynce  ty le  oddan ia  i 
sym pa t j i ,  że pos tanow i ła  po j echać  ze 
swym przy jac ie lem do Sz ang ha ju .

P r z e z  dłuższy czas powodziło  im się

bardzo  dobrze  i żyli  j a k  dwa gołąbki .  
W k r ó tc e  j e d n a k  odnies iono  je j  p r zy ja  
c ie lą  ze s z t y l e t e m  w p lecach  —  m a r ­
tw eg o.

P o  o tw arc iu  t e s t a m e n t u  okaza ło  się,  
że Lou g łó w ną  s u koeso rką  m a ją tk u  u 
czyni ł  małą  H el lę  B endy .  D o p i e r o  wte-  
cy  do wiedz ia ła  s ię  ona,  j a k  b o g a te g o  
i „ m o ż n e g o "  mia ł a  p r o t e k t o r a ,  g d y ż  po 
za  g ł ó w n ą  g o t ó w k ą  o t r z y m a ł a  ca łą  flo 
tę  p i racką ,  s łu żącą  do p rz ew o żen ia  c e n ­
nych  narkotyków' .

W s z e d łs z y  w s f e r ę  h a n d l a r z y  opjum 
nie  mogła  z nie j  powrócić  do n o r m a l n e ­
go życia.  A m oże  te*  czu ła  do całej  
ludzkości  u r a z ę  za śm ie rć  sw ego  uk o­
c h a n e g o ?  W każdym raz ie  nie n a m y ­
ś la ją c  s ię  d ługo  o b ję ła  dz iwne  dz ie  
dzic two po przy ja c ie lu  i r oz poc zę ła  na 
w ła sną  r ę k ę  prowadzić  „ i n t e r e s a " .  O 
becnie  H el ia  Be ndy  n a le ż y  do groź-  
nveh  pos tac i  na oceanie  At la n ty ck im  i 
Spokojnym,  gdyż  ro z p o rz ą d za  s t a t k a ­
mi,  wyposażonemi  n ie ty l ko  w k a rab in y  
m a szyn ow e ,  ale rów n ie ż  w a r m a t y  n a j ­
nowszego  typu .  Po l ic ja  a m e r y k a ń s k a  
t r o p i  j ą  od d łużs zego  czasu,  lecz b e z ­
sk ut eczni e .  J s k o  admira ł  f lo ty  p irac  
kiej  —  b. „ g i r l s a "  szerzy  p o s t r a c h  na 
morzach ,  p rzewożąc  n i e r a z  pod ogniem 
o k r ę tó w  am ery k ań sk ic h  sw oj ą  t ruc iznę ,

U T R A
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  

p o  c e n a c h  
n a d e r  k o n k u r e n c y j n y c h .

Poleca na sezon bieżący 

SKŁAD FUTER

M a u r y n y  I 0 M B 6
Częstochowa,

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

RAD JO.
WARSZAWA 22 l is topada

J o h n  W e b s t e r  zapr os i ł  b r a t a  na  w i ­
no. Po  wypic iu  ki lku s z k l ane k ,  gdy  a l ­
koho l  s p o t ę g o w a ł  j e g o  żal do b ra t a ,  
chwyci ł  bu te lk ę  i ud e rzy ł  n ią  w sk ro ń  
Ry sz a rda .

Ry sz a rd  W e b s t e r  pad ł  t r u p e m .  Jo h  
na  a r e sz to w ano .  S ta n ą ł  p rzed  sądem,  a 
j e d n o c z e ś n i e  sędz iowie  s t an ę l i  wobec  
n a p r a w d ę  n ie ro zw ią za lne j  zagadki

J o h n  W e b s t e r  j u ż  ra z  był  s ka zany  
za z a m o r d o w a n ie  b r a t a  i k a r ę  o d c i e r ­
p iał .  Skazać  go je s z c z e  raz,  byłoby to 
u k a rać  go d w u k r o tn i e  za je d n o  i to s a ­
mo p r z e s t ę p s t w o ,  co j e s t  p r z e c iw n e  ko ­
deksowi  i po jęc iu  sp r a w i e d l i w o ś ć ’.

Nie ka rać  go — byłoby to n ie  r e a ­
gować  n a  zabój s two cz łowieka ,  co r ó w ­
nie ż  j e s t  s p rzeczn e  z prawem .  W ł a ś c i ­
wie,  R ysz ard  W e b s t e r  w chwil i  z a m o r ­
dowania  n ie  i s t n ia ł ,  g d y ż  s tw ie r d z o n o  
sądow ni e  j e g o  śmierć ,  skazu jąc  J o h n a

W e b s t e r a .
Sędz iowie  a n g i e l s c y  n ie  w iedzą  jak  

w y b r n ą ć  z sy tuac ji .
R y s z a r d  W e b s t e r  j e s t  j e d y n y m  na  

świec ie  cz łowiekiem,  k t ó r e g o  z a m o rd o ­
wano dw u k ro tn i e .

WalKa z Komarami

P r z e d  ki lku loty r o z p o c z ę to  m a so w ą  
ho do wlę  tei  ryby i on eg daj  odbyło  s ię  
u roc zys te  w p u s z c z e n ie  do s tawó w i ba- 
gn isk  koło Rovigno 100.000 oka zów te j  
ryby

G a t u n e k  te n  jest  n i e s ły c h a n ie  żar ło­
czny,  a n ad  wsze lkie  pożywienie p r z e d ­
k ła da  larwy komarów.

Oko l ice  Rovigno  pod  R z y m e m  c i e r ­
pią od  dawny ch  już czas ów  wskutek  
plagi komarów ,  w związku  z c z e m ,  jak 
wykaza ła  s ta tys tyka ,  94 proc.  mie szke ń  
có w tych  bagnis tych  okol ic ch orych  jest  
na malar ję .

Wsze lk i e  sposo by  walki  z  k o m a r a m i  
nie Drzyniosły po żądany ch  rezu l ta tów .

S p r a w ę  o d d a n o  w r ęce  zoologom.  
Pos tanowi l i  oni  zwalczyć  komary  przez  
ich n a jw ięks zego  n ieprzy jac iela ,  rybę  
g a tu nk u gam bus ia .

L E K A R Z - D E P i T Y S T A

MICHAŁ GREJNIEC
przeprowadził się

z I A lei w II Aleją 24 (domB.Ludowegoj
g d z i e  K a w i a r n i a  „ K o m a ” .

P r z y j m u j e  od 9 -— 1 i od 3 — 7 wiecz .  
w  n iedz ie lę  od 10 — 2 popoł.

6.45 P ieśń  „Kiedy  r a n n e  w s ta ją  zo rz e
6.50 P ły ty  g r am of on o w e .  6,52 Gimnastykę 
7.08 P ły ty g r am o f o n o w e .  7,15 Dz ienn ik  p o ­
r a n n y  7.25 Muz. po r an n a  (płyty).  7,36 Ch w i l ­
ka pań domu.  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g ra m u .
7.50 Kon ce r t  r ek l am ow y 11.57 S ygn a ł  czasu.  
12 00 H e j n a ł  z Krakowa.  12,03 W i ad o m o ś c i  
me teo ro l .  12,05 Codz .  p rze g lą d ,  p r as y  pol­
skie j .  12.10 K onc er t  zesp .  St .  Ra chon ia .
13.00 D z ie nn ik  południowy.  15.30 W i a d o m o ­
ści o eksporc ie  po l sk i m 15.35 P rz eg lą d  
g ie łd o w y .  15.45 N a j no w sz e  nag ra n ia  na  p ły  
tach  16.30 T e a t r  W y o b r a ź n i .  S łu c h o w is k o  
dla dzieci  s ta r szych  p. t. „Bu n t  kukułek'*.
17.00 Kon ce r t  so l i s tów,  17.50 „Dom i r o d z i ­
na".  18.00 P r z e g l ą d  w y d a w n ic tw .  18 10 
Zycie  ku l tura lne i a r t y s t y c z n e  s to l i ty .18. lS 
Reci t al  f s r t e p .  A. Kagana  18 45 R e p o r t a ż  
z Krak ow a:  19.C0 Muzyka  l ekka (p ły t r ) .
19.20 ”D a w id gr ód ek “, wygł .  dr.  M S>ępow-  
19,30 P i ose nk i  Ma r le ny  Diet r i ch  (płyty)-
19.45 P r o g r a m  na dz ień  nas tępny .  19,50 Wia  
domośc i  spor tow e .  20,00 W i e c z ó r  E. Kalma-  
na. 20.45 Dz ienn ik  w i e c z o r n y  20.55 Jak  p r a ­
cu j e m y  w  Polsce .  21.00 K on ce r t  p op . - s y m f .  
w  wyk .  ork.  P.R. pod  dyr .  J.  Ozimińskiego .
21.45 S z k i c  l i t e rack i .  22.00 K on ce r t  r e k l a ­
mowy.  22.35 Muzyka taneczna .  23.00 W i a d o ­
mośc i  m e te o r o l .  dla komunik ,  lotn 23.05 
Kuku łk a  w i leńska .  23.35 Muzyka sa lon ow a  
(płyty) .  24.00 Muzyka t a neczna .

MtttdBswr.

Czytajcie I rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

Walka o miliony.
P o w i e ś ć  z p r a w d z iw e g o  zd a rzen ia .

79
Odchodząc  Al fons s t a n ą ł  p rz y  

I rzwiach,  pomyśla ł  t r o c h ę  i rzek ł:
—  J e d n a k ż e  pros zę  pana  mn ie  się 

:daje,  że t r z e b a  o te m  don ie ść  na ty ch -  
n ia s t  pol icj i .

— O czem?
—  Że pan wczora j  posy ła ł  Kleina .
—  Za p e w n e ,  że by łoby do b rze ,  ale 

a nie  m am  czasu tu  s iedzieć,  muszę  
yy jechać ,  a ś le dz tw o  zmusi łob y  mnie  
lo z a t r z y m a n i a  cię w W arsz aw ie .  Zre-  
iztą c h o d z e n ie  do sądów nie na le ży  do 
i rzy jem nośc i .

—  O! co to,  to pr a w d a .
—  Mimo to j e d n a k ,  —  mów i łe m da 

ej — z a t r z y m a m  s ię  do j u t r a .  Jeże l i  
lo j u t r a  s a m a  pol ic ja  nic n ie  w yk ry je ,  
o pó jd z ie my  obadwa j  do s ę d z ie g o  ś l e d  
:zego  i z łożymy nasze  ze znani e .

Po  po łudn iu  p o je c h a łe m  do m o ic h  
>ań. S łysza ły,  ju ż ,  a r a c z e j  w y c z y ta ły  
v g a z e t a c h  p o r a n n y c h ,  o m o r d e r s t w i e  

pani  P a u l i n a  mówiła:
  Mój Beże,  co za czasy,  co za

izasy!
Zdz iw ie n ie  było ogrom ne ,  g d y m  w rę  

izył t e s t a m e n t  je j  m ęża  i zezn an ie  
iVaiburga.  Skąd?  co? jak ?  gdz ie m  sp o t  
tał  W a lb u r g a ,  j a k im  sp oso be m zmusi -  
em go do n a pi san i a  t e j  k a r t k i ?  Tys ią -  
:e p y ta ń  się krzyżowało ,  obie ko b ie ty  
j r z y jś ć  do s ieb ie  nie mogły .

Nie chcąc j e  w ta j e m n ic z ać  w szcze­
góły, zbyłem w s z y s t k o  k r ó tk o  i pora-  
i z i łe m  pani  P a u l i n i e ,  by z e z n a n i e  W a l  
Durga wraz z t e s t a m e n t e m ,  pr ze s ł a ł a  
la t y c h m i a s t  pocz t ą  do p ro k u r a to r a .  
Mówiłem, że g d y  to  z robi ,  będz i e  mo- 
ęła je cha ć  za raz  do Pau l iny .

—  A! j a  t am za nic w świec ie  nie 
po ja dę

—  Więc,  gdz ie  pani  mie sz kać  b ę ­
dzie?

—  Tu.  w Warszaw ie .
S t an ę ło  na  tem,  że B a u m o w a  poje-  

dz ie do P a u l i n y  i będz ie  Btarała  s i ę  j ą  
sp rz e d a ć .  P r z e s ł a n i e m  z eznan ia  W a l b u r  
ga  i t e s t a m e n t u  do p r o k u r a t o r a  ja  się 
m ia ł em  zająć.

Tak  za ła tw iw sz y  sp raw ę  mej b ie d ­
ne j  c iotk i ,  po żegn a łe m  obie panie .

—  K iedy  pan j e d z i e ? — sp y ta ła  mnie  
pani  P au l in a .

—  Chcia łbym j a k  n a jp r ę d z e j ,  może  
j u t r o .

—  J a k  ty lko  za ła tw ię  j e s z c z e  pa rę  
in t e r e s ó w  za raz  pojadę.

—  Z oba czym y s ię  j e szcze?
—  J a k ż e b y  mogło  być inacze j .  Z a j ­

r z ę  do pani j u t r o  rano .
W ie c z o r em  z d j ę t y  c iekawośc ią ,  co 

t e ż  p i szą  g a z e ty  o m o r d e r s t w i e  Kle ina ,  
poszed łem do cukie rn i .

W j e d n e m  z p i sm n a j p o c z y t n i e j ­
szych  i zwykle  nh j l ep ie j  p o i n f o r m o w a ­
nych ,  n ie  z n a la z łe m  nic n o w ego i w a ż ­
nego ,  dop ier o  n a  końcu  te k s t u ,  p r z e d  
saraemi  og łoszeniami ,  n a p o tk a łe m  t łu-  
s t e m  p ismem w y d r u k o w a n y  tak i  ty tu ł .  
„ Je sz cze  o t a je m n ic ze j  z b r o d n i ”.

P r z y t d c z a m  dos łownie ,  co ta m  wy­
cz yt a ł em ;

„ P r z e d  sa m em  oddaniem n u m e r u  ni 
n i e j s z e g o  na pr asę ,  o t r z y m u j e m y  z pew 
nogo ź r ó d ła  i n t e r e s u j ą c ą  wiadomość  w 
sp r a w i e  z b rod ni  dokonane j  na  b ie dnym  
fa k t o r z e  Szul imie  Kle in ie .

Dnia  dz is ie j sz ego  około g o dz in y  4 
popołudniu,  s ędz ia  śledczy,  p rowadzący  
t ę  s p raw ę ,  o t r z y m a ł  p rz e z  pos łańca pu 
b l i cznego  l is t ,  w k t ó r y m  ktoś  n iepodpi -  
s any ,  w każdym  raz ie  sądząc  po c h a ­
r a k t e r z e  m ężc z y zn a ,  z aw iadam ia ,  że 
bardzo  ważnych  szczegółów co do zbro 
dni,  może  udz ie l ić  pan Z y g m u n t  O., le

karz,  z am ieszka ły  na  p r ow in c j i  i bawią  
cy od k i lku  dni w W a rs z a w ie ,  w h o t e ­
lu na  Pod walu .  W e d ł u g  l istu,  pan O. 
w dniu w c zor a js zym ,  to j e s t  w dniu 
do ko na ni a  zbrodni ,  wy s ła ł  w j a k i m ś  i n ­
te r e s i e  o godz in ie  7-ej r s n o  K le in a  i 
oczek iwa ł  go s p o w r o t e m  o 10. Of ia ra  
zbr odn i  j e d n a k  n ie  w r ó c i ł a  wcale,  p rzy  
puszczać  więc na leży,  że n i esz częś l iw y 
f a k t o r  zos ta ł  za m ord ow any  tam,  g d z i e  
by ł  p os ła ny  p rz e z  p a n a  O.

Cokolwiekbądź.  szczegół  to w a ż n y  i 
r z u c a  j a k i e ś  t a j e m n ic z e  św ia t ło  n a  całą 
tę  sp ra wę .  B l i ż sz e  s zczegół y  p o z o s t a ­
wia m y  do j u t r a ,  nie chcąc  dziś o p ó ź ­
niać n u m e r u "

VII I .

S ta ło  s ię  więc ,  zo s t a łe m  w p l ą t a n y  
w t ę  sp ra wę .  Ale p r z e z  ko go?  W każ 
dym ra z ie  n ie  p rz e z  Al fonsa .  T e n  n a j ­
przód n ie  by łb y  p isa ł  do sę d z ie g o ,  a le  
w p r o s t  poszedł  do policj i .  Któż  więc  ta  
ki?  N ik t  in ny  ty lk o  W a l b u r g .  A , ło t r !  
Uc ie ka ją c  puści ł  we m n ie  s t r z a ł ę  i d o t  
k l iwie  m n ie  z ran i ł .  Co j a  t e r a z  u c z y ­
nię,  j a k im  sposobe m  w y jd ę  z tego  z a ­
m ę tu ,  co powiem sę d z ie m u ?  a nade-  
w s z y s tk o  i le s t r a c ę  czasu?

Do te go  dodać na leży  nowe,  publ icz 
no m ię s z a n ie  m e g o  n a z w is k a  do o h y d ­
nego,  s z k a r a d n e g o  m o r d e r s t w a .  J e ż e l i  
op in ja  w Kie lcach  dz iś  j u ż  obrzuca  
m n ie  b ło tem,  cóż do pi e ro  zrobi,  gd y  
s ię  dowie o nowej  zbrodni ,  do k t ó r e j  
w m ie s z a n y  j e s t  dr .  O l l e r to n .

K r e w  mi fa lą  bi ła do g łowy.  W y ­
sz ed łe m  z cukie rn i ,  r u s z y ł e m  na mos t  
nad  Wis łę ,  żeby  t r o c h ę  um ysł  o d ś w i e ­
żyć i och łonąć .

—  Boże  mój ,  co za kompl ikac je !  
k ie d y  s ię  to  w s z y s tk o  skończy?

W r ó c i ł e m  późno  do h o t e l u  i z a s t a ­
łem  tam u r zędow e  wezw an ie ,  bym j u t r o  
o g od z in i e  10 r ano  s t a w i ł  s ię  u s ę d z i e ­
go  ś le d c z e g o  na placu K ra s iń sk ic h .

N a z a j u t r z  z ła tw o w y t ł u m a c z o n y m  
nie p o k o je m  poszed łem do s ę d z r e g o  ś led 
czego.  Idąo,  nie,  w iedz ia łem  co mam  
powiedzieć ,  a co ukryć ;  w p r a w d z i e  n ie  
widz ia łem j u ż  ża dne j  p o t r z e b y  o szczę ­
dzania  W a l b u r g a ,  k t ó r y  pr zez  n a p i s a n i e  
de n u c ja ey j  n ie cn ie  za m n ą  p o s tą p i ł ,  bo 
n i e  w ą tp i ł em ,  że l i s t ,  o k t ó r y m  wczo­
ra j s z e  g a z e ty  wspo mnia ły ,  od mego> 
w r o g a  pochodz i ł .  Nie mia łem pow odu  
ta kże  l ęka ć  s ię  o p a n i ą  M e y e ro w ą ,  
gdyż  a u t e n t y c z n e  zez n a n ie  W a l b u r g a  
za s ła n ia ło  j ą  od w sz e lk ie go  n i e b e z ­
p ie czeńs tw a .  Mimo to czu łem p ew ie n  
n iepokój .

W obec  p r a w a  n ie  by łem w z u p e ł ­
nym porządku.  Z a m ia s t  n a t y c h m i a s t  do 
n ieść  władzy  o tem,  co wie dz ia łe m w 
sp raw ie  z b ro d n i  d o kona ne j  n a  osob ie  
S zul im a  KleiDa, j a  n ie ty lk o  nie do ni o ­
s łem,  a le  o wszem  s t a r a łe m  s ię  rzecz  u- 
k ry ć .

To  by ł  mój  s ła by  p un kt ,  k t ó r y  n a ­
w e t  m ó g ł  rzuc ić  na mnie  pe w ne  pode j  
r ż e n i e  i b y s t r y  um ysł  W a l b u r g a  spo 
s t r z e g ł  to i u d e rz y ł  ze z r ę c z n o ś c i ą  
p r z y n o s z ą c ą  z a s z c z y t  j e go  t a le n to w i  faj-  
dac twa.  Poc ie sz a łe m  s ię  te m  tylko* że 
t a k  W a l b u r g  jak  i Bau m g o ld  n ie  czeka  
ją ,  aż sp ra w ie d l i w o ść  położy na  n ich 
s w o ją  c iężką  r ękę ,  a le  z a p e w n e  dawno  
dawno j u ż  uc iek li  i ś lad po n ich  z a ­
s ty g ł .  Wobec  t e g o  fak tu  b ę d ę  m ó g ł  
z a t a i ć  przed  s ędz ią ,  p r z y n a j m n i e j  n a  
j a k i ś  czas,  mój p o b y t  w s k l e p i e  Baum 
holda ,  a pó źn ie j  zobaczymy,  co m a m y  
robić.  N a j g o r s z ą  i n a j n i e p r z y j e m n i e j ­
sz ą  r z e c z ą  było to bez z a p r z e c z e n i a ,  
że moje  n a z w is k o  znowu w p l ą t a n e  z o ­
s t a ło  w s z k a r a d n ą  i b r u t a l n ą  zb rodn ię ,  
że g a z e t y  b ę d ą  je  p o w t a r z a ł y ,  i że  na-  
koniec w y ja zd  mój do Angl j i  o d ło ż y ć  
na leży  B ó g  wie  do j a k ie g o  czasu.

(C. d. n.)
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